
Cena io  hal-
Nr. 451. Kraków, Poniedziałek 6. Września 1915 r. R o k  x x u : .

1’RENEMFRATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor , kwartalni? 6 kor. 
za odnoszi nie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.
Na p ro w in c j i  m iesięcznie  z d w u fa ­
zow ą  p rzes jdką  .‘5 kor. •>() h., z jedno  

r azo w ą  p rz es jd k ą  2 kor. 70 h.

Kwartalnie z dj. urazową przesjlką 
y kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zadana adresu 

40 halerzy.

KŁOS
Oena numeru pojedynczego 

10 halerzy.

W ychodzi 2  razy  dziennie.
W YD A N IE W IECZO R N E

Listy pieniężne przekazy na prei.u 
meratę i inseraty nr dsyłać należ) 
franco do Administracji „Ofosu Na 
rodu". — Prenumeratę oprócz upo 
ważnionych agencyi przyjmuje każdj 
urzi d pocztowy w obrębie monarchi 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — RęVo[is4v 

reamkeya nie tw itg e

ADRES REDu Ul. Iw. T o ik a i  L. 33 
A t telegra „(Hoe Narodu" K ruóa  
felefoa redakcyjny Nr 190. — Tawoc 
administracji I drakanri Nr. 3344.

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Administracja „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 85. — Od miej .ca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od w ie m . 80 hal. Nadesłane po 60 ha1, od wiersza.— Nekrologi i t. d. 80 hal. od
wiersza.  Zaląozniki do „Głosu Narodu" (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejseowe ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu haasenstein I Vogier,

g ,  Dukes. R- Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joesse), w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, — K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza.
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G dyby pow iedział k to  przed rokiem  B ułgaryi, 
że zachow aniem  sit; swem w tej wojnie d o sta r­
czy klasycznego p rzyk ładu  psychologii narodo- 
w o-politycznej. nie uw ierzy łaby  może przepo­
wiedni. A jed n ak  ta k  się sta ło , bo pouczającą 
jest psychologia m ałych narodów  w tern dziejo- 
wem trzęsieniu  ziemi, k tó re  nazyw a się wojną, 
św ia t chwieje sic. Nim wróci ró w n o w ag a ,'c zą ­
stki daw nych system ów  —  a tem i cząstkam i by- 
ł j  m ałe narody  —  araw itu ją  ku  nowym pun­
ktom  ciężkości. N arody  te. okazane na rolę a- 
kom paniatorów  w koncercie .europejskim , prze­
chodzą przez „o ryen tacye" , przez transe  i go­
rączki. H isto rya przyzw yczaiła je szukać śro­
dka ciężkości na zew nątrz w łasnego organizm u, 
wiec gdy  w szystk ie p u n k ty  zaczynają  chw iać 
się i błądzić w przestrzen i, m ały naród  w aha się 
razem  z niemi, p rzyciągany  w coraz inną stronę, 
D rgnieniom  tym  nadaje  się nazw ę ,,filizm u“ , 
p rzy łączając  do tego pnia etym ologicznego 
różne przym iotniki, zależnie od położenia geo 
g raficznego m ałych narodów  i od w alki parr 
ty jn e j ich m ałych polityków .

D w ojakie może mieć znaczenie ,.filizm ‘‘, jak  
to okazało  się na  B ułgaryi. Jedno , zew nętrzne, 
zatf isło od roli, jak ą  m ały  naród  odegrać może 
na tea trze  europejskim , lecz ten „filizm 1 nie jest 
w szakże z psychologicznego stanow iska ta k  in­
teresu jącym , ja k  ..filizm -' idealny, , ,iilizm“ sam 
w sobie, m arzenia d la  m arzeń, coś w rodzaju 
sztuki dla sztuki. T ak i, k tó ry  nie mogąc być 
realnym  czynnikiem  politycznym , przedstaw ia 
proces duchow y w ew nętrzny  i o ile nie wpłynie 
na m apę E uropy , o ty le dla psychologii po lity ­
cznej stanow i m ateryał cenny i nieraz poueza-

B u lgarya  je s t przykładem  w ażnym , gdyż rza ­
dko k tó ry  naród  posiada ta k  olbrzym i zapas o- 
wych idealnych „filizniów “ . W ynika to z ilości 
p re ten sv i| jak ie  słusznie żywi do narodów  sąsie­
dnich: do Serbii, Grecyi. Rum unii i T urey i, k tó ­
re zagarnęły  sk raw ki jej terenu . Otóż poza ,,fi- 
lizm am i" realnym i n iejako , k tó re  m ogły po­
pchnąć bagnety  bu łgarsk ie  ku tej lub m nej g ra ­
nicy, rozm nożyły się w śród polityków  b u łg a r­
skich nastro je , sym patye i a n ty p a ty e  zupełnie 
bezpłodne pod realnym  ką tem  w idzenia, lecz 
rejestrow ane jak  najpilniej i roz trząsane  przez 
politykom anów  z zaciekłością tak ą . ja k  gdyby 
reprezen tow ały  w artości pozytyw ne w życiu na­
rodu. S tało  się tak  d latego , że ..filizm y" służyły  
zabroń  jednych  p a rty j przeciw drugim  i nałogom  
tej szerm ierki zaw dzięczały swe pozorne życie.

To też jedną  z cccii w szelkiego ..filizmu w 
Bułgaryi było to, że istn ia ł ty lk o  —  negatyw nie, 
gdyż k ażd y  ,,fil“ przeczył, jakoby  był ,.filem “ i 
zastrzegał się przeciw tem u określeniu , jakopoli- 
t ycznemu przycinkow i. jeża li nie obeldze. Na te 
renie w alk party jn y ch  fruwały z obozu do o 
bozu nazw y turkofi.ów , serbofilów . rusofilów  i 
grekofiłów , nie licząc gim nanofilow  i frankofi- 
lów, lecz w-szystkie te  g rupy  zapew niah  uro­
czyście, że istn ieją łydko w w yobraźni swych

dowej na szczególną uw agę. Ten, że suggestya  
,,filizmóvv“ przesiąknę!,i mimo w szystko do mas 
i znalazła wr nich grunt <lo rozwoju, nie tak iego  
wszakze, jak  przypuszczali politycy. Gdy no­
wiem ag itacya  za różnym i ..fili/m am i" zaczęła 
niepokoić chłopa bułgarsk iego  przy orce, ośw iad­
czył on w szystkim  w ysłannikom  party jnym , 

że jest poprostu Bułgarem , a skoro zaskoczeni 
tem  politycy poczęli przekonyw ać go. iż czuc 
s,ę B ułgarem  to dopii ro połowa, że trzeba być 
„filem \  aby  stać  się całym  Bułgarem , odparł, 
iż nie rozum ie dobrze, czemu tak  ma być. lerz 
skoro już koniecznie tak iego  uzupełnienia naro ­
dowości potrzeba, w takim  razie on. chłop, hę 
dzie... bułgarofilem .

I nie pom ogły na (cm upór persw azye, zabiegi 
i gniew y polityków . Nie pom ogły stosy papieru, 
zadrukow ane dow odam i, ^.epm lgarofil jest czło­
wiekiem bez ideału i politycznie biernym , że nie 
można kochać Bułg iryi. będąc ty lko  bu łgaro ­
filem, myśląc ty lko  o niej, p racu jąc ty lko  dla. 
niej. Bulgarofilizm poszedł jak og in i po całym 
kraju  i dzisiejsza polityka Bułgaryi' j< st jego 
w ynikiem . Hasia jej. to jak  najw iększa korzys( 
przy jak  najm nk jszem ryzyku , n  w in d y k a iy e  
jak  najw iększych skraw ków  terenu, a na we­
w nątrz pr;u i organicznaM la przyszłości. praca, 
k tó re j w yniki nie zależą od tak ie j lub innej kon- 
stclaeyi politycznej, lecz od sity rozrodczej du­
cha narodow ego

Kto obserw uje najnow sze fazy w polityce rzą­
du bułgarskiego, nie może nie dostrzedz, że buł- 
garofilstw o w yw arło  na nią w-pływ  decydujący-. 
Ilustru ją  go pogłoski o trak tac ie  z odwiecznym  
wrogiem: T ureyą, o rokow aniach z drugim  od­
wiecznym  w rogiem : Serbią, ilu stru ją  wieści o 
rozum nych zabiegacie aby podnieść spraw ność 
w ew nętrzną narodu. 7airowy- organizm  ludu buł­
garskiego niety lko  straw ił wszelkie ..filizmy . 
ale stw orzy! nowy. jedynie  ra c jo n a ln y  i jedynie 
upraw niony, podstaw ę rozum nej pracy na dziś 
i nadzieję przyszłości. T ak  to przez zdrow y in­
stynk t B ułgaryi spraw dziło się na  niej raz je ­
szcze p o j'iedzen ie  G oethego o sile, k tó ra  zawsze 
clicc złego, a zaw sze tw orzy doDre.

T E R E N  W O J E N N Y  P O Ł U D N I O W Y ( i d j ę c i N z l ó l u p t a k a )

żdeniu człow iekow i w obrębie gTanic rozsze­
rzonego podbojem  państw a —  codziennie k a ­
w ałka chleba pod rów nym  w ym iarem , drogą 
sui generis - kom unizm u. „W  Niemczech —  jji- 
sze „T yg. Ilu s tr .“ — dzienna racya chleba. na 
głow ę wynosi 200 gran,ów , czyli pół fun ta  mi-, 
szego. w k ra ju  okupow anym  będzie może 
zm niejszona o 2o gram ów . Chleb ten  urzędo­
wy, t. zw. w ojenny, posiada dom ieszkę ntąki 
karto flanej. Mniej zrozum iałą jest in teneya. 
o k tó re j dość głośno mówią, aby  całe zasekw e- 
stro jyane u nas zapasy zboża były  wywożone 
do Niemiec i tam  przerab iane z zastrzeżeniem , 
ab y  otrzym ana m ąka stanow iła  80% m ielonego 
zboża (gdy obecnie stosunek  ten w ynosi okx>- 
ło 00% ). Po dom ieszce z m ąki k arto flan e j g o ­
tow a już do w ypieku mąka w racałaby  do nas 
p łacąc cło wwozowe, k tó re  daw ać ma ćwierć 
miliona rubli dochodu dziennie. M niejsza już 
o ten, dochód, skoro „w ojna jest w o jn ą" .-a ie  
szkoda całej gałęzi przem ysłu rolnego, k tó ra  
w ten sposób unieruchom iona zostan ie".

Przechodząc do nabiału , au to r a rty k u łu  p rze­
widuje b rak  dostatecznej ilości m leka, pomimo, 
żc cały szereg obór rasow ych zare jestrow a­
nych, ma egzystencyę zapew nioną. W iększa 
część mięsa pójdzie na potrzeby w ojska, n ie­
znaczna jogo ilość pozostanie d la  ludności. 
Mięso będzie drogie, ale ceny jego będą stałe. 
Pom im o zakazu pędzenia jvódki z karto fli, nie 
będzie jed n ak  ich nadm iaru . Część będzie zu­
ży ta na paszę dla inw entarza, część pójdzie 
jak o  dom ieszka do m ąk : w pieczyw ie. Istn ie ją  
już unorm ow ania spoży-cia k arto fli do 2 i pół 
korca rocznie na głow ę ludności, co odpo- 

■ wdada około dziesięciu średniej w ielkości k a r ­
toflom dziennie. P rzeciętne zużycie ich na wsi 
wynosi u nas 7 i pół korca na głowę.

T yle ..T ygodnik". Pisma w arszaw skie do­
noszą \j spraw ię chleba. że Sekeya żyw nościo­
wa K om itetu ( ibyw atelskiego m iasta W arsza­
wy je st w przededniu  w yczerpania zapasów  
m ąki.- Posiadaną resztkę m aki w ydano  sk le­
pom kom itetow ym , dla k tó rych  przy- norm al­
nym odbiorze starczy  jej na dwa dni. W skutek  
usilnych z tego pow odu starań  K om itetu  Oby­
w atelsk iego  w ładze w ojskow e niem ieckie w y­
dały sekcyi żyw nościow ej i>ozwolenie na za­
kup na prow incyi lóO.OOOpudów żyda, z k tó re ­
go wypiec będzie można 180.000 pudów  chleba 
razowego. Ogółem z tc-go źród ła sekeya  ży ­
w nościow a spodziew a się 7,200.000 funtów  
chlebi' razow ego. k tó ry  w ypiekany  będzie 
w p iekarniach, zakon trak tow anych  p rzez Ko­
m itet < tbyw atelski i rozdaw any ludności. W e­
d ług przypuszczalnych  obliczeń na zaopatrze­
nie hidnoścr W arszaw y w- chieb potrzeba dzien­
nie 400.000 funtów , zapasu zatem  przygo tow y­
w anego obecnie chleba starczy- na 2 tygodnie  
mnie jwięcej. Po zakup  ży ta sekeya żyw nościo­
wa \\ y-i.-i jv różne okolice k ra ju  k ilkunastu  
delega ■ k tó rzy  rozpoczęli już w ysyłanie za­
kupieni. ii transportów . Sądząc z pierw szych 
transakcy i da się un iknąć podrożenia chleba. 
k tó ry , jak  w iadom o, do tąd  sprzedaw any był 
jv sklepach sekcyi po 13 groszy za funt.

-  h o f a j  ż e l a z n a ,  ...........d r o g i  U l e  . g r a n i c a  a n ś t r g a e k o - m t c s k a ,
i

Nad Esonzo.
Juz w chwili 

l w i o  r z e c

jja lk a  przybiera ch arak te r JJalk alpejskich . Mi- to row ała  drogę do szturm u pie
mu ezęściojjego usadow ienia się W łochów na , ehoty. Mimo jednak  p r z ‘wagi a rty le ry i, mimo, 
południow ych stokach  K m u i Mrzlago Y rhu, I że n iek tó re  w ażniejsza poźycye nieraz jv  pada- 

wylnu lin JJ ijny z W łochami. oba te grzbiety  znajdują  się jj- silnem p o s ia d a -1 łv w ręce w łoskie, za każdym  razem szturm  koń-
jasną Bvto rzoo.ą, że głójsiit uderzenie W łoch n i l  jjo jsk  austro-Jjęg iersk ieh . jczy l się skutecznym  k o n tra tak iem , z zupełuem

przeciw ników . Serbofil tJjierdził, że tak  n a z y - ' skierow ane będzie na front nad Isonzo. Gderze- j Dalej l.n południowi poprzez ( a n a 1 c i P  1 a- jjy rzuceniem  W łochów ze zdobytych stanow isk, 
w ają go jego yvrogowie: tu rkofile ; g e rm an o file ' nie to jvska.zane było jvzględam i tak  n a tu ry  po- v ć, gdzie częścicueo usadowili się na lewym  D otychczas próbow ali Włosi kolejno zdoby- 
r-rzvsiesrali że obóz jirzeciw ny jest rusofihk im . litycznej, ja k  i s tra teg icznej. P o litycznej, gdyż brzegu lsor a , biegnie front ku G o r y c y i .  jwać J/szystk ie  ważniejsze punk ty . Po a takach

* . . . ' • ,, i)okrvcia s tw c h  ini:ll°  (,<ld ać  W łochom od tak  daw na upragnio- j O posiadanie Gorycyi w alka  nie usta je . Mimo na Doberdo, poszli do a tak ó w  na G orycyę. Po
chociaż się tego zapiera i po j  , ; ■ ' hy TTyest i nadbrzeżne k ra je  au s try aek ie , stra- iż wzgórza o taczające  G orycyę jj-ieńcem  od za- G orycyi przyszła kolej na Tolmin i t. d. W szy- 
u ta jonych  sym paty j posądza ich o [tegieznej,; gdyż o tw orzyć miało drogę do wnę- 'chodu , a w szczególności Podgora  są w rękach  [ s tk ie  te jednak  a tak i nie doprojcadziły  do rezul-
ku germ anofilstw u. Mimo to , k to  chciał odzy-g i-Za m onarchii ze s trony  południow ej, przeciąć w łosk ich ,. iż pociski rozm aitego kalibru docho- 
skać M acedonię serbską, był nazyw any turko- je j południow e połączenie kolejow e i doprojva- _dzą do ulic m iasta, G orycya z powodzeniem

(Izić do k o o p erac ji z aiii.ią  s iib sk ą .filem bo T a rcy a  je s t p rzeciw niczką Serbii w (lzH‘ f|o k o o p erac ji z aiii.ią  si
, “  . . . i Niem niej p rzy n iesłychanie trudnym  i z natu-obeenoi w oim e. Komu m arzyło się odzyskanie i i * • „J J . ■ ‘ ry obronnym  co do stra teg ie , nego znaczenia u-

M acedonii tu reck ie j, dostaw ał przydom ek set bo- h o s z i^ ju  froncie tyrolskim , jedynie  na  froncie 
fila. bo był tein sam em  zjj olenuikieni Serbii, ja  Isonza mogli się włosi spodziejvać pom yślnych 
ko członka k o a lic ji an ty tu reck ie j. Że zaś Mace- jyyników  sjj-ej m ilitarnej akcyi. 
donij je s t do odebran ia  trzy , nie licząc jednej Pizeczywistość spow odow ała nad iejom Jvło- 
D obrudżv, w i e c  nie można było wym ów ić się od skini z;uvod. W ojska r.ustio-w ęgiciskie po kio-

J] ' | tk ich  u tarczkach  na praw ym  brzegu Iscnza. u-
„nltzm u .  ̂ - i i  i sa(low iły  się w m ocnych pozyeyai h na lewym

D arem nie k toś odprzysięgał się i zaklinał. \)V7J A l j <rziś po czterom iesięcznych krjva-
Chcąc nie chcąc m usiał w ejść do jednej z szu- w yćłj zapasach, stanow iska anstro-w egiersk ie  
fladek z sym patyam i lub an ty p a ty am i dla l^ut są w prost niew zruszone.
cvi G recyi Rosyi Serbii, czw orporozuinienia ! F ron t Isonza rozpada się na dw a odcinki. Od- 
^ ’ i F3 ’ f  oinek alpejski, obejm ujący górny bieg Isonza.

U  dw 'tprzynnerza. ■ .. aż po G orycyę i odcinek K rasu , sięgający  od
Szczęściem dla B ułgaryi nazw ać m ożna, iż (joi-y^y] j£u morzu.

jak o  naród politycznie m łody, nie uległa jeszcze O dcinek górnego  Isonza zam yka drogę do po-
politykonianii i poza w arstw ą zawodowców, k to- łudniow ej i zachodniej R ary n ty i (do B jelaku i
rzv koneypow ali „filizm y", dziew ięć dziesiątych Gelowc.a) tudzież do niezm iernie w ażnego węzła
H  ludności zachow ało zdrow y rozsądek narodu kolejojYego, „toliey K rainy. Buriej L ubiany  -  
•' J a* ( “ Ośrodkiem  jj-a lk  iv tvm  od> m ku są punk ty
chłopskiego, k tó ry  w skazyw ał, ze pierw szym  o- F  , j t s h<K ;l r  f r e i t ‘ i T o l m i  n. Syoeegói-
liowiązkiem  jest w- czasie wojny robić sJvoje, ,jje w osta tn ich  dniach rozgorzały  zacięte wal- 
skoro na cudze w płynąć nie m ożna i czekać spo- ki o T  o 1 tn i n, gdzie nad stanow iskam i w ojsk 
k o i l i  na rozwoj w ypadków , k tó re  rzeezywi austro -jjęg ie rsk ich  góru je  g rzb iet górski Kolo-

.„.„i,.,,,,.,, j.,;.i J jra tu . N.i iiółn.ic od Tolinina koło K a i i r c i- 
*tyiu preyw udcom iladza .aoznosc realnego ~ f w m  ,  sze,kioTT,i siłam i usiłują w ydrze*
łania dla przyszłości polityczni j. Jed en  wszak przeciw nikom  M r z 1 i V r h  i g rzb ie t K r n  (na 
że objaw: zasJuguje i  p u n k tu  psychologii naro- naszej m apie oznaczony brzm ieniem  Cm ), gdzie

dzą do
O dpiera a tak i wdoskie.

Na południet.od G o ijc y i. front przechodzi w 
odcinek K rasu. iM cinek ten jest dla ohrom mv 
ogrom nie tiiidny ..,

ta tu , i dziś w ojska w łoskie stoją praw ie tam . 
gdzie stanęły  w pierw szych dniach wojuy.

Mimo to postępy  W łochów również i j v  tym  
odcinku są nikłe. N iesłychanie krw aw e i trw a­
jące jcałyffl dniam i a tak i ivło:kie na w yżynę

O chleb w Królestwie.
Zajęcie — pisze ..G azeta  P o ran n a"  z 30-go 

sierpnia —  znacznej części K rólestw a Polskie; 
śro przez Niemcójy w jjyo łało  w społeczeństw ie 
naszein, obok zrozum iałego zainteresow ania się 
zm ianą w arunków  politycznych, jeszcze w ię­
kszą troskę  o położenif m ateryalne  k raju . W o­
bec konsekw-encyi, z ja k ą  rząd niem iecki za­

l i  o b e r d o, stanow iącą klucz do T ryestu , maja | projyadza now y system  oszczędności gospodar- 
sta le  w ynik n eg a ty jjn y . Jedynym  sukcesem

jvłoskim, dobrow olnie im przez w ojska austro- 
jj-ęgierskie ofiarojvanym . jest posiadanie Mon- 
falcone, znajdującego  się obecnie pod stałym  o- 
gitiem działojvym .

W ostatn ich  dniach śjvmdkiem zaciętycli 
w alk było jvzgórze M o n t e d o i  8 e i B u s i, 
k tó re  k ilkak ro tn ie  zdobyw ane przez W łochów, 
za każdym  razem w racało do sw-yc.h praivoi\'i- 
tych  obrońców . T ak  jj ięc, poza opanojvaniem  
skra.in jcb  pozj-eyi D oberdo, W łosi z trudem  je ­
dynie m ogą posuw ać się k ro k  za krokiem , p ła ­
cąc ki jyawo za każdą  piędź ziemi.

System  a tak ó jj- w łoskich polegał na gToma- 
ilzoniu w danym  m niejszym  odcinku 

arty le ry i 
k tó ra

czej jv k ra jach  okupow anych, p rzysrOc,owując 
go do reform  zaprow adzonych już oddaw na we 
w szystk ich  państw ach  Rzeszy, na jw yższy  czas 
zastanow ić się, w jak iem  położeniu znajdzie się 
k ra j nasz, zniszczony ta k  ok ru tn ie  całoroczną 
jje jn ą , skoro w ejdzie iv try b y  now ego gospo 
darczego rygoru. W prasie codziennej poda- 
jem j do tychczas ca łj- szereg rozporządzeń, ale 
ogólnych w niosków  jeszcze brak . D latego też 
z pożytkiem  wielkim  dla czyteln ików  będzie 
■pójjtórzenie cm kaw ego a rty k u łu  p t.: „Z aga­
dnienia ekonom iczne" UflĄ^ódrpK Ilustrow a­
n y " nr. 35), w k tó r j-m au to r odsłania najb liż­
szą perspek tyw ę stosunków  gospodarczych 
K rólestw a.

J a k  w iadom o, ideałem  gospodarczym , wo­
jennych  dążeń  Niem iec, je s t zapew nienie ka-

Z ziem polskich.
Szlakiem wojny w łomżyńskiem.

K orespondent w arszawskftłj „G azety  P o r."  
zy-iedził przestrzeń W yszków — Cisków— Mał 
k in ie— Zuzel i p rzedstaw ia  swe u ra ż e n ia  jak
następu je:

P ierw sze ślady w alk  niedaw no odby tych  za­
czynają  się w lasach b. k rólew skich pod Ostro- 
jvią. Po łam ane drzew a \v leśie, po ry tym  oko­
pami i poobw iazy warie ko lczastym  druteua, 
resz tk i ubrań żołnierskich, porozrzucane na­

boje —  stw ierdzają , ;le ism ień ludzkich po­
k ry ły  świeże m ogiły, bielejące się przy  drodze 
i pagórkach  leśnych. Może niejedna m atk? lub 
żona czeka w iadom ości od tego, n ad  k tó rego  
m ogiłą szumi sm utnie k a rło w a ta  w ierzba lub 
sosna polska. P o lak  czcią o tacza te  gropy, jak  
św iadczą o tem groby  we wsi T rzcianka, gdzie 
za pow rotem  widziałem już ogrodzone m ogiły, 
by ..gadzina  nie d ep ta ła  tych  biedaków , co 
zdaleka przyszli do naszej ziem i".

M iasto O strów  nie p rzedstaw ia w ielkiego 
zniszczenia, ale  widok jego przygnęb ia jący ; 
wielka liczba taborów , ustaw iczny  ruch aa ją  
znać, że m iasto żyje życiem wojennern. P rzy  
w jeźdrie do m iasta  czenconem i literam i na  ta ­
blicach w ypisane w idnieją słow a ij,cholera", 
k tó ra  j i ż  zdażyła zabrać k ilka  ofiar. H andel 
zam arł praw ie zupełnie wsi okoliczne nie m ają  
już p roduktów , to  też drożyzna się w zm ag? — 
funt chleba IG. groszy, ja jk o  12 groszy, ow sa 

•i jęczm ienia naw et za ceny bajeczne dostać  nie 
m ożna. Mięso stosunkow o iam e: po 25— 30 

kop. fun t. Yv  kościele mieści się la za re t —  m ie­
szkańcy . słuchają  na-Dożeństwa na  cm entarzu.

Za O strow em  już jvidnieją jviększe spusto ­
szenia.. Orło snaione doszczętnie. P o  prawe; 
stronie linii kolei do M ałkini, nad rzeczką Bro­
kiem , dopływ em  Bygij, R osyam e urządzili so­
bie okopy i p-zeszkody z d ru tu  ko lczastego , 
gdzie bronili się czas dłuższy.

P rzy  w jeżdzie do M ałkini spo tykam  się 
z ks. Leonem  G cscickim , m iejscojvym  probosz­
czem i prezesem  K om itetu  O byw atelskiego po- 
w-iatóJvego. P rzejścia zostaw iły  ślad  na  nim —  
postarzał się i nadszarpnął zdrow ie, lecz ocalił 
kościół, u ra tow ał dzw ony i z narażeniem  życia
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zatrzym ał m ieszkańców  n ie ty lko  parafii, lecz 
i całej okolicy, k tó re j nie p rzestaje  dodaw ać 
o tuchy  i nadziei. „N ie mam nic, ale mam ko ­
ś c ió ł - — kończy swe sm utne opow iadanie. — 
..A ta część spalona osady odbuduje się p rę­
dko".

Po drodze do Zuzeli w idzim y zgliszcza wsi: 
R ostek-Piotruw io całych i Podgórza, oraz leżą­
cych wsi po d rugiej s tron ie  Bugu: R ytel-W szoł­
ków  i Su.-trzych P ad ły  one ofiarą walk a rty le - 
ry jrk ioh . Olbrzym i obóz w ojskow i Gąsiorów- 

n ie tk n ię ty . P ozosta ł naw et świeżo w ybudow a­
ny przez R osyan prow izoryczny szpital. Sąsie­
dnie Pętkow o W ielkie, m ają tek  p. W incentego 
M ikułowskiego, spalone i płom ienie zniszczyły 
rów nież część wsi C aisk ie  Laski. K ościół w Żu­
żeli stoi trochę uszkodzony, za to część wsi. 
oraz zabudow ania gospodarcze straw ił pożar, 
w zniecony przez pociski a rty le ry i rosy jsk iej, 
k tó ra  ostrzeliw ała  baterye  niem ieckie, ukry te  
na polach zuzH skich. P row izoryczny most we 
wsi i d tarze pozostał — w skutek  deszczu b j t 
tru d n y  do podpalenia. O lbrzym ia wieś S tren- 
kow o spłonęła cała. W Nurze w ielkich s tra t 
nie ma w budynkach , ale olbrzym ie w zbiorach 
i inw entarzu  dom ow ym . Czyżew, Zarem by i An­
drzejów  spłonęły praw ic doszczętnie. Kościół 
w Kosoehateni uległ pow ażnym  uszkodzeniom .

S tan ludności jest op łakany . Brak koni grozi 
niezaoraniem  g ru n tu  i niew iadom o, czy ozimi­
ny zasiane będą. łx> sto ją  duże przeszkody — 
brak siły roboczej i zboża na nasienie. Ludność 
żywi się jedyn ie  ziem niakam i i resztkam i za­
pasów. k tó re  s ta ran n ie  ukryw aj Do ogólnej 
biedy przyczynia się brak  w szelkiej pom ocy 
gdyż niem al w szyscy ziem ianie z tych stron 
w chwili ciężkiej porzucili bezradny  lud na p a ­
stw ę losu i tłum nie wj jechali do Rosyi. Pozo­
sta łe  ich m ienie stało  się pastw ą ognia, lub 
w b ru ta ln y  sposób zrabow ane zostało, bądź 
przez m aruderów  w ojskow ych, bądź służbę, 
k tó re j złych in stynk tów  nie om ieszkali obudzić 
n iedobrzy ludzie. Pozostała ludność sto i bez­
radna; sam o duchow ieństw o, k tó re  nie opu 
ściło do końca sw ych placów ek, nie da sobie 
rady, d la teg o  konieczna jest pomoc ja k  n a jp rę ­
dzej, bo k ażd y  dzień zw łoki będzie kosztow ał 
wiele ofiar.

P in  Kogan i p in  Hirschnorn,
Znane w ystąp ien ie  n ie jak iego  p. K apluna- 

K ogana w „V ossische Z eitung" i odpow iedź 
prasy  w arszaw skiej na  jego a ta k i nie zakończy­
ły  te j in te resu jącej spraw y. O to w „D eutsche 
Lodzei Z eitung" zabra ł g łos były  re d a k to r pi 
sma „Opinia żydow ska", p. S. H irschhom , 
przychodząc na  sukurs swem u rodakow i z 
„Voss. Z tg ." W ystępuje  on przeciw  asym ila 
to rstw u  ja k o  tak iem u, pisząc m iędzy in n e m i.

Dwa miliony żydów, przyznających się do 
osobnej religii, wysoce narodowej, używających 
osobnego języka żydowsko-niemieckiego, posia 
dających kulturę prastarą i nowoczesną i wu 
gólności na zewnątrz i wewnątrz tworzących 
typ odrębny, chce się przeciw wszelkiej logice 
uczynić Polakami lub przyszłymi Polakami.

V\ dalszym  ciągu tego sporu rodzinnego 
j.wiaca się p. H irschhom  przeciw  p. K aplunow i- 
K oganow i z następu jącą  ofenzyw ą :

Pan Kaplun nie jest asymilatorem polskim, 
którzy (asymilatorzy!). niemal posuwają się tak 
daleko, że jeżeli większość w Polsce jest anti 
semicką, polacy wyznania inojżeszowego po­
winni iść z nimi. Pan Kapluu jest asymilatorem 
niemieckim, a  jako taki dąży do tego, aby żydzi 
opanowali język niemiecki i stali się dobrymi 
obywatelami niemieckimi, bez utracenia swycn 
innych narodowych i kulturalnych właściwości. 
Kto jest przeciw narodowości żydowskiej i ży­
dów skazuje na asyinilaeyę, musi być konse­
kwentny i nietylko polonizacyę, lecz także gier- 
manizacyę żydów pochwalić. Kto dalej zdaje 
sobie jasno sprawę z proi esu wyrów-nawczego(?) 
musi przyznać, że śmierć narodowa nie jest rze­
czą luksusową, lecz bardzo bolesną historyą. 
Żyd wałczy wszystkiemi siłami o swą narodo­
wość i jeżeli w końcu poddać się musi, podda 
się z pewnością silniejszemu niż słabszemu. Wy 
raźniej mówiąc: ta częśc żydów, która skazana 
jest na asymilaeyę, nie spolonizuje się, lecz 
zgiermanizuje. Jest to nieodmienną konieczno­
ścią i żadne lamenty tego nie zmienią. Nie po­
może też nic, jeżeli warszawscy t. zw. „Judeo- 
polacy" (asymilatorzy) przeciw temu zaprote­
stują, co prawdopodobnie z obaw przed różnemi 
możliwościami uczynią. Zwolennicy asymilacyi 
muszą się z teir. liczyć, że przy położeniu Pola­
ków podrzednem asymilacya może się pojawić 
tylko jako zlanie się z ludnością panującą w 
państwie. Objaw ten odnosi się dc każdego pań­
stwa. Jeżeli rusyfikacya żydów w Królestwie 
Polskiein nie postępowała (na Litwie działo się 
jUż zupełnie inaczej) było to tylko winą panu­
jącej reakcyi rosyjskiej, która z różnych przy 
czyn nie dążyła do tego, aby przeprowadzić ru- 
sytikacyę żydów.

Inaczej rzecz się przedstawia w pańsiwie nie- 
mieekiem, gdzie żydzi zażywają wszystkich 
praw obywatelskich i które wszystkiemi siłami 
sjara się o to, aby z żydów uczynić niemieckich 
obywateli. Ozy jest kto w Polsce tak naiwny, 
żeby uwierzył, że żydzi polscy, którym pańStwo 
niemieckie da dobre tanie szkoły i pełne prawa 
przy autonomii najszerszej spolonizują się V — 
Trzeba zwrócić uwagę na pokrewieństwo ż>'- 
dowsko - niemieckiego języka z językiem górno- 
nieinieckim, jak i niemniej na okoliczność, że 
żydzi już dawno stali pod wpływem kultury nie­
mieckiej, którą usiłowali dopiero w ostatnich 
i zasach zastąpić polską i rosyjską. Trzeba także 
nadmienić, że wrskutek ograniczeń w szkołach 
rosyjskich w ielta część młodzieży żydowskiej 
studyowała w Niemczech. Austryi i niemieckiej 
SzwajcaryL a zatem z językiem niemieckim jest 
zapoznana. Czyż to tajemnica, że żydowska in- 
teligencya w Polsce dobrze rozumie po niemie­
cku, a nieraz też mówi i pisze. Gdy to było po­
trzebne do polityki antisemickiej i antiniemie- 
ckiej, Polar fakt ten wciąż podkreślali.

Nocny bój.
T seh an ak  K aleh w- sierpniu.

 już w ieczór zapada; ponad w odą Dar-
aaneli p rzeciągają  chnuuy . k ładąc na falę św ia­
tła  to  żółte, to  fioletow e, to  znów  szarość nie 
sw ojską. RzadKie dom ki błyszcza białością tru ­
pią.

W zatoce podrzuca fala czółna i czółenka na 
uwięzi tkw iąęe: tam  dalej widami, jak ieś  s ta ro ­
św ieckie łodzie, z w ysokim i żaglam i, dum ne 
bark i iia k sz ta łt w eneckich  gondoli. Spoczy­
w ają tam  od długich  m iesięcy gdyż służą ty lko  
albo do przejażdżek, albo do połow u ryb. O bo 
T sehanak  K aleh to raj dla rybaków.*

Na ko tw icy  sto i w ielki b ia ły  ok rę t szp ita lny : 
już ukończył swą p racę n a ‘ dzisiaj; przyw iózł 
rannych  z Ari B urnu, w ypraw ił ich na ląd, 
gdzie się na razie na .azie  rozłożydi naokoło 
starego  m inaretu  i w cieniu jego  posnęli.

Cicho jest i fala jakby w m arzenie przedw ie­
czorne zapadła.

Ruch na ulicy i w kaw iarn i nieznaczny; nie 
wielu ludzi tu ta j pozostało: są to  przew ażnie 
inżynierow ie i robotnicy, trochę przekupniów  
z A natolii, o fiaru jących  owoce, ser. baraninę 
i t. p. oczywdście także  kaw ę. Za pięć para  n a ­
pełni ci tak i uliczny k.tw iarz całą  m anierkę i to 
kaw ą, um yślnie dla ciebie w zainkniętem  na­
czyniu uw arzoną. R zadko, ale przecież spotyka 
się tu ta j niem ieckich a rty le rzystów  z „H am i- 
d ieh“ , lekarza w ojskow ego, albo lo tn ika. Lecz 
oto hejnał nocny; idziem y na spoczynek.

<>kna izdebki mojej, w k tó re j obok pluskiew  
zuuleźć m ożna także  żółwie, w ychodzą na mo­
rze. Z apalam  lam pę i oczyw jście g rubą  płach tą  
z k a rto n u  przesłaniam  okno. Św iatło  nie może 
bowiem tu ta j przeciskać się na zew nątrz domu. 
W czoraj zdarzyło  mi się. że w szedłszy do 
izdebki, pocisnąłem  raz i drugi guzik  mojej ele­
k trycznej lam pki. Ledw ie kijka chwil przeszło, 
pukan ie  do drzw i i w tacza się znajom y mój 
pod ta tu sia ły . dobroduszny policem an —  no i 
poczyna się podejrzliw ie rozglądać. Oczywiście 
jak o  stróż bezpieczeństw a je s t lianem w moim 
dom u: poczyna mnie to jed n ak  niepokoić. Ale 
oto w yjaśnia się powód jego przybycia. N a-sto ­
le leży poszukiw ana przez n iego lam pka ele­
k tryczna . owo niebezpieczne narzędzie, k tó rego  
ta jem nicy  w ew nętrznej on nie rozum ie, a ty lko  
wie, że służyć może do daw ania sygnałów  
świeUnycli. Z kolei muszę mu rzecz całą w yło­
żyć. a gdy się to stało , ujm uje la ta rk ę  w rękę 
i jak  dziecko poczyna p s fz y k a ć  guzikiem . — 
W reszcie w yjaśnia mi. że mnie już nie uważa 
od tąd  za szpiega, ale poleca mi wirowo, nocną 
porą okno szczelnie przysłaniać.

D ardanele leżą tuż pod oknem  mojeiłu Co­
dziennie widzę snu jące  się łodzie m otorow e, 
torpedow ać i inne p a ro s ta tk i, odpraw iające 
służbę etapow ą. Y\ oddaleniu pewnem zaczyna 
się strefa  dz iałań  w ojennych, a  w łaściw ie s tre ­
fa, k tó re j p rzekraczać  nie wolno, bo zam ykają  
ją  gęsto  rozsiane m iny w odne, a w jazdu bronią 
nadto  paszcze n ieustannie  czuw ających i do 
obrony  gotow ych nadbrzeżnych dział

Gisza bezkresna.
V» tern nagłe rozlega się strzał arm atn i, po­

tem drugi, trzeci: głos idzie gdzieś od cieśniny, 
ja k b y  z fo rtu  D ardanos. W idocznie k toś wdzie­
ra się do cieśniny, a w ierne psy stróże j>oczy- 
na ją  u jadać. Czy te kilka strzałów , k tó re  padły 
odstraszy ły  nap astn ik a  V

Ratrzę i widzę, jak  od strony K ilid Bahr 
wznosi się ponad m orze, jak b y  ram ię białe, 
w ydłuża się coraz bardziej ku górze. Ach to  
reflek to ry : sm uga św iatła  przedziera się przez 
ciem ność nocy, rozryw a ją  i w yław ia je j ta ­
jem nice. Ja śn ie j niż za dnia i upiornie błyszczy

fala idąca ku brzegom , czółna jak b y  pobladły , 
rażone nit samowdtem św iatłem .

Pow sta je  na nowo g łuchy  grzm ot dział; w y­
daje się mi ta k , ja k b y  się oddalał. T ak  to  no­
cny bój pod Ari B um u, potrw a zapew ne przez 
trzy  godziny. 0  spaniu  an i mowy —  idę p rzeto  
z dom u ku  w ybrzeżu, tam  zapew ne kogoś 
spotkam  —- ł kim  podejdę poza te  w zgórza 
na załom ie za to k i —  i p rzyg lądnę się w idow i­
sku, godnem u, by, mu część nocy poświęcić.

Tow arzyszem  moim jes t jak iś  żołnierz ozd ro ­
wieniec. S ta jem y  po  czasie na w yniosłej skale  
i oto jak b y  a ren a  w ielkoludów  o tw iera się 
przed naszym i oczym a.

Sm ugi św iatła  p rzem ierzają  przestrzeń  
całą wszerz i wzdłuż, a działa lnu zą ja k  grom 
w śród burzył

Poniew aż w stronach  tych  bawdę już czas 
d łuższy, nauczyłem, się po części rozum ieć tę 
mowę grzm iących dział, nie jakoby  głos tych 
narzędzi zniszczenia podoim y był do mowy 
ludzkiej, to  nie. Ale z przerw- m iędzy jedną sal­
wą i d rugą , z szybkości w padającego  w ucho 
hu raganu  głosów-, jaśniejszego lub głuchszego 
ich porykiw ania  rozpoznaję, czy mówi moź­
dzierz 40-een ty inetrow y, czy działo okrętow e, 
czy baterya  ląaow a. Do pew nego stopnia 
umiem tak że  już oceniać oddalenie bitw y.

S trug i św iatła  idącego z okrętu  angielsk iego  
ujm ują d an y  odcinek w ybrzeża ja k b y  w k le­
szcze buszują i p rze trząsają  przez chwil kilka 
każdą  szcześlinę, k ażdy  załom ek, każdy  k rzak . 
Św iatło znika. A rów nocześnie poczynają  
działa okrętow e walić piorunam i ognia w miej 
sce oznaczone i w ym ierzone przy pomocy za­
gasłego już prom ienia złowieszczego św iatła . 
W ybrzeże odpow iada.

Pod Ari B um u obsadzili A nglicy w ązki p a ­
sek lądu. ta k  może dw a kilom etry  kw adratow e 
przestrzeni i za w szelką cenę usiłu ją posunąć 
się naprzód. Czynią to  niem al rćgu larn ie  co 
drugi dzień, a d o tąd  ciągle bezskutecznie. Ich 
a rty le ry a  okrętow a ma osłaniać uderzeniu pie­
choty  idącej na. bagnety .

Dwde przeciw ne strug i św iatła  spo tyka j?  się 
nagle w połow ie drogi i naw zajem  rażą się po­
tokiem  oślepiającym . Pow ietrze drży od grzm o­
tów : działa biją w stanow iska  reflek torów , 
czyni się potw orna m ieszanina św iatła  i grzm o­
tu; po dłuższej chw ili św iatło  na  krążow niku  
zapada w ciem ność. P ad ł tam  celny strzał.

W róg jednak zam iaru nie poniecha).
Na w idnokręgu poczynają błyszczeć jask ra- 

wem, uiezuoM em  św iatłem  angielskie rak ie ty . 
Chwilami wiszą one w przetw orze jak b y  g w ia­
zdy i rzucają św iatło , przy k tórem  w yglądają  
tw arze ja k  zm arłe. R ak ie ty  te, to sygnały  idące 
od okrętów  do w ojsk na lądzie Poczyna się 
grzechot karab inów  maszyrn wych: słychać
warczenie, głosy z tysiąca  piersi, a moi tom 
zm aganiem  się tysięcy św iecą upiornem  św ia­
tłem fałszywre księżyce*, zaw isając w górze aż 
zgasną i w fali z sykiem  zatoną.

A tak  na bagnety  trw a. Drżę cały  z zimna, 
wśród parnej nocy południa.

A tak  trw a
Przysiąg łbym , że słyszę jęki jnn iący ch , 

ciężki oddech w alczących, słowa kom endy. 
W tak ie j chwili ta k  ezidein s ta je  się ucho, 

A może to  w szystko ty lko  złuda, m ara senna; 
może to przyw idzenie i te  fałszyw e księżyce 
gasnące i ten  złow rogi pom ruk od m orza idący?

Dnia następnego  obwieszczono nam urzędo­
wo: Nocny w ypad angielsk iej p iechoty  pod 
Ari Burnu odparto  z w ielkienu stra tam i u n ie­
przy jaciela. (f.)

Grób legionisty.
' eśli m n ie  ta k ż e  sp o tk a  len los s m u tn y ,
G d y  p a a n ę ,  w a lc z ą c  o n a jśw ię ts ze  p r a w a ,
T o  b ło g o s ła w ić  będę m iecz  o k r u tn y  
Z g in ą ć  d la  P o lsk i  — to  n a jw ię k s z a  s ła w a .

B r a c ia !  s y n o w s k ie  Matce p o z d r o w ie n ie  
Zanieście, p roszę ,  w  o d d a  one s t r o n y ;
\ i e c h  w ie ,  że  g ró b  m ó j  las śn ie żn y  ocienia,  
Z e m  p a d ł  ochotnie d la  P o ls k i  ob ro n y .

Grób m ó j  z n a la z łe m  m ię d z y  boh a tery .  
W ieńce y o  k w iec ia  w p r a w d z i e  nie n a k r y ł y ,  
Lecz K r z y ż  d r e w n ia n y ,  len p r z y ja c ie l  szc ze ry \  
S trze że  w  K a r p a ta c h  r zu c o n e j  m o y i t y .

M atka n a d  d z ie c k ie m  ł z y  tu n ie  uroni,  
K a p ła n  nic z m ó w i  p o g r z e b n y c h  p a c ie r z y .
A i się ża ło s n ą  p ieśn ią  m e  r o z d z w o n i  
D z w o n  r o z p ła k a n y  u koście lnej w ie ży .

I t y lk o  w ic h e r  w  oko liczne  d r z e w a  
I d e r z y  n ib y  w  p o y r ze b n e  o r g a n y  
Ż o łn ie r z o m  ł Jo lska  H cquiem  zaśp iew a ,
I p ieśń  pon ies ie  na o jc zy s te  ł a n y !. .

G.

Od Administracyi.
Celem ustalenia nakładu prosimy o 

/cześniejsze nadesłanie prenumeraty. Pro 
simy również przy zmianie adresów o łaska 
vre podawanie także miejscowości i poczty, 
w której dotąd odbierano „Głos Narodu". 
Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie 

dresu jest w tej formie: „Należy posyłać 
dziennik nie do miejscowości X., lecz do 
Y“.

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościelny: Dziś w poniedziałek św 

Zacha-yasra proroka i Eugeniusza m — Jutro we wto­
rek św. Anasiazego i Reginy m.

Kalendarzyk astronom iczny: Wschód słońca 
rozpocznie sie jutro o godz. 5 min. Ol, zajhóu mzy- 
pada o godz. 6 min. x4; długość dnia godz. 13 min. 13. 
L P ° ? 0d* : P i11)* 3 września termometr doszedł od 

niósł się Fili — barometr opadał, w nocy pou-

* P “i a. 6-ę °  września o godzinie 7 rano stan barome­
tru 735-4 min. termometru + 12  9 C. -  wiatr zachodni.

Kraków, 7. września 1915.
Niedziela upłynęła bez żadnych znaczniejszych 

wydarzeń, jak zwykle względnie pogodny dzień, 
zaznaczył się świątecznym ruchem, temwiecej, że 
wpisy szkolne ściągnęły do miasta wiele lodzin z 
letnisk i uchodżctwa. Opróżniły sie zapewne pię­
kne okolice Wiednia, gdzie w- letnim sezonie po- 
' stały całe kolonie polskie. Nasze miejscowości 
kąpieiowe i klimatyczne miały martwy sezon, któ­
ry po zeszłym ł.ardzo kiłj -kim będzie mieć fatal­
ne następstwa, tak dla zarządów kąpielowych, 
jak również właścicieli will i pensyonatów.

I Dra Ohramca, jak słyszymy-, ma powstać u- 
zdrowisko dla chorych na płuca oficerów i żołnie­
rzy, a pomieścić ma około tysiąc osób, co w każ­
dym razie będzie pewną pomocą dla zakładu w 
przetrwaniu ciężkich czasów.

W mieście w krnacli rękodzielniczych i przemy­
słowo-handlowych panują wprost straszne stosun 
ki. Pozbawione rąk do pracy zakłady powodują 
ięz tie przesilenia, które vvooe< braką wszelkiej 

inicjatyw y ze strony- organizacyj zawodowych i 
cdi posłuchu u władz, wywołują groźne objawy 
dla schorzałego życia gospodarczego naszego nda- 
■;tu.

Wśród rozgwaru miasta ile tragedyi w nim to 
iia, ile pobojowisk ekonomicznych ściele się z za 
traszająca wprost szybkością, to mogą spostrzedz 

ty lko organizacye zawodowe, panujące w nich za 
niepokojenie, stosy próśb o pomoc. Nledawniej jak 
a czoraj wstrząsnął miastem tragiczny wypadek, 
.itory powinien wywołać akcyę zdążającą do po­
prawy bardzo smutnych stosunków, panujących 
w mieście. Mniej politykujmy, a większą uwagę po­
święcajmy obowiązkom samoobrony gospodarczej, 
która zorganizowana we wszystkich krajach mo­
narchii przynosi rezultaty, bo nie wnosi zaniku go 
spodarczei tężyzny, owszem stara się ją podniecić 
dla wy korzystania chwili, dającej możność rozwo­
ju dla niektórych gałęzi przemysłu i handlu. W ła­
dze współdziałają w interesie utrzymania siły po­
datkowej, wojskowość w wielu wypadkach rów­
nież pomocną podaje dłoń, lecz trzeba się tern za­
jąć, musi się ktoś o to starać, musi umieć przed­
stawić sytuacyę zasługującej na uwzględnienie, a 
pod tym względem nikt się lakierni sprawami nie 
-zajmuje. Mamy nadzieję, że Izba handl. i Magistrat 
wgjądną w tę ważną sprawę, bo piekarnie, jatki 
i warsztaty nie mogą stanąć, wymaga tego bowiem 
aprowizacya miasta. Siły powołane pod broń mu-
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Przeeiwiłrtstwa i źródła 
polskitj i rosyjskiej kultury.

>połec2eństw o  rosyjskie inną przeszło szkołę 
ch a rak te ru . I tu  nauczycielam i był kościół, było 
państw o. Lecz inaczej ci nauczyciele działali. 
J a k  to  już w yżej zaznaczyłem , kościoł wschodni 
w iększy kładł za w-ze i k ładzie  do  dziś nacisk  
nu stronę k u ltu , niż kształcen ia  w iernych. Du­
chow ny praw osław ny —  to przedew szystk iem  
stróż kościoła, jeg o  trad y cy i. form, gdy  w ko­
ściele zachodnim  duchow ny —  to  przedew szy­
stk iem  pasterz  dusz  mu pow ierzonych, ćdąd. 
choć pobożność u szerokich m as rosy jsk iego  lu ­
du duża, bardzo duża, g łęboka  i szczera, to  je ­
d nak  dużo  m niejsze w yrobienie duchow e, dużo 
m niejsze przeniknięcie serca i um ysłu p rzy k a­
zaniam i tych  cnót. k tó re  kościół zachodni z ta ­
ką w paja troskliw ością.

Państw o, jako  nauczyciel, z w iększą siłą i po­
tęgą  postępow ało , niż na Zachodzie, uginało 
wole poddanych pod rozkaz w ładzy, c-/y  jego 
zastępców , urzędników . Ale działało  ty lko  g ro ­
zą. groźbą k a iy . W obec zaś rozrostu tej w ładzy, 
k tó ra  k resu  d la  siebie poprostu  nie znała, słabło  
znaczenie pedagogiczne norm praw nych, jeśli 
ich w ładza d la siebie nie uznaw ała, jeśli z siebie 
nie daw ała p rzyk ładu , że ją też obow iązują. 
Brakło zaś tu zupełnie tych  czynników spo łe­
cznego życia, k tó re  daw ał Zachód choć w pe­
w nych okresach , gdy  w ciągał w prost samo spo­
łeczeństw o do rządów w państw ie: tej znakom i­
tej szkoły  w yrobienia ch a rak te ru  ludności przez 
je j udział w ustaw odaw stw ie, czy sam orządzie 
zw łaszcza, b rak ło  Rosyi aż do osta tn ich  lat dzie­
siątków .

T rzeciego nauczyciela , jak iego  miał Zachód 
Europy, b rak ło  Rosyi zupełnie. R enesans do niej 
nie do tarł, nie po trafiły  przekroczyć wschodnich 
g ranic R zeczypospolitej polskiej te św ietlane

pronuenie, k tó re  z odkopanych  rz) niskich i g re ­
ckich grobów  łuną szeroką rozśw ietliły  sie nad 
zachodnią E uropą, ob lały  ogniem św ietnych bla­
sków  niety lko  m iasta apenińsk iego  półwyspu, 
n ie ty lko  F rancy i stolicę, lecz także  Kraków-, 
W ilno, a naw et Zam ość i Połoek.

VI.
Różnice kultury obyczajowej.

W reszcie różnice k u ltu ry  obyczajow ej: jak  
mówi przysłow ie: „co k ra j, to  obyczaj". Różnice 
to  może nie tak  isto tne, a le  u tru d n ia ją , nieraz 
uniem ożliw iają stosunki w zajem ne. P rzecie te 
różnice w y stępu ją  naw et w obrębie narodu , o ile 
chodzi o różne ich w arstw y, spraw iają , że nie­
raz członek pew nej w arstw y  łatw iej się porozu­
mie z członkiem  innego narodu, tego sam ego, 
niż z rodakiem  innego stanu  społecznego.

I na polu te j ku ltrn y  obyczajowe* znaczne 
m iędzy R osyanam t a Polakam i różnice, enoć tu  
nieco trzeba porobić zastrzeżeń co do w arstw  
tych  narodów  ze w zględu na stopień ich obycza­
jow ej k u ltu ry .

K ultura obyczajow a dzisiejszych zachodnich 
społeczeństw  tak że  z średniow iecza jeszcze po­
chodzi; w tej epoce się uk sz ta łto w ały  jej p ier­
w iastk i, choć potem  niejedną przeszły m odyfi­
k a c ję .

Szkołą tego obyczaju  średniow iecznego było 
średniow ieczne lycerstw o . K ształtow -ało ono po­
woli swój obyczaj, nim ostatecznie  urobiło swo­
je  kanony , swój kodeka obyczajow y, k tó ry  zna­
lazł piewców- zw łaszcza w tru b ad u rach : k sz ta ł­
tow-ało go z równych p ierw iastków , ho odnajdą 
się w nim i surow e pierw iastk i pierw o tn y -,h 
dusz. narodow- germ ańskich zw łaszcza, k tó re  z 
w schodu i po łnocy weszły w bardziej południo­
we kra je , m ając sw oje już trad y cy e  obyczajow e, 
w yczuć się dadzą silne wpłj-wy kościelne, prze­
ję te . przerobione i z innym i elem entam i stopio­
ne: nie bez w pływ u, i to znacznego, było zapo­
znanie się z rozw iniętą. wów-czas tak  nad Za - 
chodem  góru jącą , ku ltu rą  B izancyum  i W scho­

du  wogóle, w czasie w ypraw  krzyżow ych, któi;o, 
n -cerstw-o wiodły aż do z ien r św ietej, by tam 
budow ać państw a-efem ervdy, a może i ze tkn ię­
cie z a ra b sk ą  ku ltu rą  w- w alkach w Hiszpanii.

T ak  urab iał się średniow ieczny rycerz. Jeśli 
zechcemy- szukać za tern, jak ie  to głów ne tego 
rycerstw a by ły  przykazania, sądzę, że na trzy  
cechy rj-cerskiego obyczaju trzeba zwrócić u- 
w agę. P ierw sza — z kościoła rodem ; rycerz śre­
dniow ieczny, to  ęhrześeijański rycerz. Przecież 
kościół nad  wpojeniem  zasad swoich przede- 
Wszy-stkiem u ry cerstw a pracow ał, do nich zw ra­
cał się z nauką, k tó rą  daw ała ew angelia, daw ały  
przepisy  kościo ła; z tych  nauk  — obok innych, 
k tó re  każdego obow iązyw ały — jed n ą  zw łasz­
cza p rzy jął rycerz jako  ry c e rsk ą  cnotę: opiekę 
nad  słabym i i ubogim i; g roźny  dla w roga, k tó ­
rego zw alcza, ma być opiekunem  wdów i sierót 
zw łaszcza, w stosunku  naw et do pokonanego 
przeciw nika nie wolno mu byrć wrogim, o k ru t­
nym . To jedno  p rzykazanie. Ale obok tej e tyk i 
chrześcijańsk iej, k tó rą  w rycerskim  zachow ał 
zawodzie, miał rycerz  jeszcze odrębną e tykę , e- 
ty k ę  może specyalnie rycersk i ch a rak te r m ają­
cą: ideał rycerza średniow iei znego, to rycerz 
„sans peur", ale  i „sans reprochc". R ycerza obo­
w iązuje honor; nie wolno mu zawieść zaufania, 
dopuścić się zdrady , nie do trzym ać przyrzecze­
nia czy zdradziecko  uderzyć; honoru bronić m u­
si, g d y  dozna obrazy, bezw zględnie; choćby n a j­
droższe sw oje dobra na z a tra tę  n arażał, bo ho­
nor, to  dobro idealne, to  najw yższe dobro: bez­
w zględnie do trzym ać winien rycersk iego  słowa, 
a słowo wiąże go niczom najsiln iejsze sznury, bo 
te — wolno mu zerw ać jeśli ma siły. To druga 
cecha lyoorstw a. Trzebią w reszcie — cześć dla 
kobiety , k tó re j służy, ty le  idealizm u m ająca w 
sobie, tak  na bok usuw ająca w tym  stosunku 
zm jiło w e  in styk ty , łącząca się naw et z religią, 
bo z ku ltem  dla Boga Rudzicy, Byoerska epoka 
uszlachetniła kobietę, i gdy  praw o średniow ie­
czne m ało sw obody jej przyznaw ało , ogran icza­
ło w wolności działań  czy w praw ach spadko­
w ych, g d y  praw o św ieckie czy kościelne

poddaw ało  pod bardzo je b ią  w ładzę ojca, b ra ta  
czy męża, rycersk i obyczaj w yw yższał ją, do 
służby dla niej zobow iązyw ał rycerza.

Przeszło rycerstw o, zaginęło n pozostaiO 
w spom nienie w p ieśniach trubadurów  czy 
m innesangerow  o jego życiu barw ne nr, jesz­
cze p o e z ją  św ietn iej ubarw ionem , o R olandzie, 
R yszardzie Lwie Serce, T ristan ie  i Izoldzie, czy 
Z aw iszj- l zarnym , pozostały  legendy  o ryce- 
lzach , k tó rzy  umieli ziem skie p ierw iastk i ry ­
cerstw a i pozaziem skie ta k  złączyć w jedną 
całość, że ich do rzędu św iętych zaliczono.

Ale nie zag inęły  rycersk ie  obyczaje; prze­
szły one w pokolenia następne, po ojcach przez 
synów  w  spadku  duchow ym  dziedziczone. R y­
cerz przestaw ał być rycerzem , s taw ał się dw o­
rzaninem . szlachcicem , ale kodeks rycersk ich  
praw-, honoru i czci dla kobiet zw łaszcza, d a ­
lej w pełni pozostał w m ocy, czy to będzie 
chodzić o renansow y dw ór k siążąt F e rra ry , lub 
M edyolanu, czy o barokow e czasy  francuskich  
L udw ików . R ycerskość m niej w ojow niczą się 
stan ie , zbroję zastąp i m iękka sza ta  z aksam itu  
czy jedw abiu , znikną turn ie je , zastąp i je  — 
nie m ebezpiecznj- d la  życia, ty lk o  zew nętrzną 
w spaniałością ubiorów  przypom inający  swój 
pierw ow zór karuzel; lecz przecież szlachcic do 
boku szpadę przypinać będzró, honoru energi­
cznie będzie bronił, b j- anim usz w ykazać ry ­
cerski, o b łahostkę na rękę wyzwie.

A ten wzór sz lach ty  oddziała, u n iek tó rych  
zw łaszcza narodów , i na w arstw y  inne, niższe, 
k tó re  naśladow ać będą, aż je przeniknie, 
przeniknie tak , iż. z osłabieniam i n ieraz, mody* 
fikacyam i, w spólną całego narodu  stan ie  się 
cechą i duchow ą w łasnością. (H iszpania. F ra n ­
c ja ) .  Zapom ni się, że to  daw ny iy ee rsk i zw y­
czaj — przyjm ie go mio zczanin-kupiec, p rzy j­
mie naw et w części i wdeśniak. u czy  wiście — 
nio wszędzie, ram . gdzie w-plyw  sz lach tj- lęvł 
słabszy, gdzie inne w-arstw-y  koło niej miejsce 
zyskały  w społeczeństw ie, m ieszczaństw o zw ła­
szcza, tam  tych ooeh w tak ie j pełni nie odnaj­
dziem y (Niem ej-); obniżą się te ideały-., ja k

zm aleje ideai kobiety , że m iast Romea i Ju lii, 
m iast C yda i X im eny (tych  z C om eille‘a) —  
sjio tkam y H erm ana i Dorotę.

Z achodnia ku ltu rą  rycerską  chłonęła Polską, 
solą rycersk iego  obyczaju  soliła chleb codzien­
nego życia. P o ję tną  była uczenicą, mniej co do 
form w praw dzie, bo ją  tem peram ent nieraz 
rozsadzał, lecz za  to  bardzo silnie co do treści. 
S potkam y tu  form y rycersk iego  życia, ry ce r­
skiej zabawy-: i tu rn ie je , i po jedynki, i paso­
w ania i t(. u., tak ich  w ytw ornych  p rzed sta ­
wicieli tego  ducha, ja k  C zam j- Zaw isza z Gar- 
bowa. Ale mniej tu  tu rn iejów , rzadsze, niz 
gdzieindziej, na Zachodzie, mniej pojedynków", 
nie tak ie  ścisłe ich form y, jak  we F rancy i np., 
że razić będzie jeszcze w XVIII. w ieku tak iego  
aw an tu rn ik a  Ca»anovę niezachow anie p rze­
pisów  obyczajow ego k o deksu  u przedstaw iciela 
najw yższej a iy s to k ra c y i, B ranickiego. Lecz 
duch rycersk i jest w  pełni z całą  jeg o  religijną 
cechą, pobożnością i litością  dla b iednych, 
k tó rych  trzeba  opieką o taczać, z kultem  tak  
pow szechnym  i głębokim  M aryi Panny, z wy- 
subtelnionym  pojęciem  rycersk iego  honoru, z 
wzorowem  zachow aniem  się w-obec kobiety , 
k tó re  później może się zakorzenia, ale rozkw ita 
potem  nadzw yczaj bujnie, w g a lan te ry i d la  nie 
w iast dochodzi do najw yższych w-zorów. A 
ehoć Polski* nie b ra ła  żyw szego udziału  w w y­
praw ach krzyżow ych, m iała swoje krzyżow e 
w-ojny —  w obronie g ran ic  ch rześc ijaństw a od 
w-schodu i w XIII. w ieku, przeciw  P rusom  i 
Jadźw ingom , i później od w ieku XV., gd j- w ie-'1 
kowe staczać boje m usiała z T a ta ram i, k tó rych  
zresztą już pierw-ej poznała, a następn ie  i z 
T urkam i, w tedy , gdy  już Zachodnia Europa o 
w alkach w obronie krzyża zapom niała. Te 
w-alki krasow e u trzym ują tu  tttż dłużej typ  ry ­
cerski, jak i już się w spółcześnie na Zachodzie 
zatracił, aż do końca XVII. stu lecia, ty p  woic-K 
luny w rycerza kresow ego. Przeszedł ten  ry- 
oerz do poezja i pow ieści, w- k tó r j-ch go opro 
m ieniły aureo lą  pierw-sze nasze lite rack ie  ta ­
lenty .  Dok. nast.

SZATY LITURGICZNE Kraków P  
Bracka 2 ■  a I m
d d  u r o i l i 1

OPACZYŃSKI iSKiB  Kraków 
NI Bracka 2
I F I M F I

PARAMENTA AOŚ&ELNE
Kapy, Chorągwie, Orn»tv, K II  A  I M A  C 7 T I I K I  1roto Kielichy, Monstrancye, Pu­
— Baldachimy, Stuły — r K M W W m iM  U L M  9 4 I U M  V

(5% od sprzedaży na dochód B. K KJ
ELTwCw szki, Świeczniki, Lichtarze.
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*zą byt- zastąpione inneini, marnującemi się na u- 
chodźctwie, a kierownik przedsiębiorstwa powi­
nien pełnić swe obowiązki, ratując swe przedsię­
biorstwo od upadku, a miasto od braku najpotrze­
bniejszy ch środków aprowizaeyi.

W kawiarniach panował szalony nich. Kamieni- 
cznicy biadań na ciężkie czasy, bo czynsze, na któ­
rych zwrot liczyli po powrocie z uchodźctwa lo­
katorów, były tylko złudną marą, Nawet ci co na 
uehodżctwie pnza pensyami brali sute dyety, uchy­
lają się od zaj 'acenia długu, powołując się na nie­
istniejące m i: atoryum. Próżnostan, redukcya 
cz, nszów, zniszczenie mieszkań przez kwatery i 
wielkie zaległ >ści czynszowe w największej części 
wypadków i ieściągalne, wprowadzają właścicieli 
realności w j ałożenie bez wyjścia i gdy odpis po­
datków nie nastąpi, posypią się licy tac je  jak z 
rogu obfitości. We wszystkich dziedzinacłi gospo­
darczych widzimy tak  straszną niezdarność, brak 
inicjatyw y i poparcia przez czynniki, które powin­
ny zająć się i poprzeć słuszne postulaty.że trudno 
sobie wyobrazić, jak ukształtują się stosunki w 
najbliższym czasie. Zamiast odbudowy kraju gro­
zi nam jego dalszy pogrzeb, bo to czego wojna 
nie zniszczyła, to uzupełnią jej następstwa gospo­
darcze Musimy bowiem pamiętać, że poza pożogą 
wojny, rabunkami i najazdem, pomór gospodar­
czy zdobj ł laury pierwszeństwa, docierał także 
tam, gdzie dotrzeć nie mogły zagony nieprzyjaciel­
skie. pociągając niemniej iiw.no Wiary mień.

Z miasta.
Książę Biskup Adam Sapieha wyjechał w tow a­

rzystwie ks. lira  Niemczyńskiego na kilkudniowy 
pobyt do Wiednia.

Koncert dziecięcy, zapowiedziany przed kilkoma 
dniami, odbędzie się pod protektoratem JE . pani 
Amalii Rakowej w Teatrze miejskim w d. 10 b. m. 
Poprzedzony wielkiem powodzeniem, z jakiem się 
spotkał w Zakopanem, kon c:t ten jest przedmio­
tem ogólnych rozmów po salonach, co świadczy o 
powszeehnem zainteresowaniu się nim wśród szero­
kich kół naszego miasta. Będzie to popis dzieci na 
szerszą skalę i przysporzy zapewne dużego docho­
du ubogim rodzinom poległych legionistów. Usły­
szymy malutkich artystów  w pięknych chórach, 
w orkiestrze symfonicznej, w solach fortepiano­
wych i przesuną się przed nami ich tańce rjdmi- 
czne, wykonane według metody D ahroza. Najefe­
ktowniejszą część programu stanow ić będzie fantu 
styczna opera p. t. „Taniec kwiatów14 z muzyką 
kompozytora Fr. Starczewskiego, skomponowaną 
do utworu Btonisł. Ostrowskiej. W tej pierwszej 
polskiej operze, stworzonej wyłącznie dla dzieci, 
będziemy mieli możność spotkania się z interesują­
cym problemem, który w prow adzi nas w świat du­
szy dziecięcej, przejawiającej się w akcyi, przepla­
tanej śpiewem i muzyką. Dwudziestu małych a- 
ktorów-śpiewaków bierze udział w tej operze. W 
czasacłi twardego szczęku broni i zgrzytu żelaza, 
wieczór ten będzie dla nas chwilą wytchnienia, 
jakby na rajskiej błoni, gdzie m jśli nasze zmordo­
wane walką, ukołjsze niewinny chór żywych 
kwiatów. Przepiękne kostyumjr są do poszczegól- 
nych ról pomysłu art. malarza Zbign. Pronaszki i 
świadczą chlubnie o niezwykłej jego inw encji w 
tym kierunku. Wykonały je panie w Zakopanem, 
w willi „Jasna11 p. Pieńkowskiej, pod kierunkiem 
p. Fadena. Operą kierować będzie sam kompozj 
tor. Akompaniament muzyczny w części I progra­
mu obejmie p. Helena Aleksandrów iczowa z Za­
kopanego. Reżyserem całego koncertu jest p. Zyg. 
munt Trojanowski, brat znanego malarza z W ar­
szawy.

O powrót ewakuowanej ludności. W sobotę od­
było się pod przewodnictwem wiceprez. Dra E. 
Bandrowskiego posiedzenie miejskiego Komitetu 
ewakuacyjnego, przy udziale członków' Prezydj-um 
miasta oraz delegatek Komitetu doraźnej pomocy 
z prezesową P. Popielówną na czele. Na posiedze­
niu ti-m rozpatrywano tak ważną dla miasta spra­
wę powrotu rękodzielników i tikwalifikowanych 
robotników - przyuzem okazało sir. że sprawa 
ta traktow ana w zasadzie przychylnie przez mini­
sterstwo spraw wewnętrznych, oprzeć się musi o 
naczelną komendę armii, od której zależy jej de 
finitywne załatwienie. Komitet uchwalił zwrrócić 
się do Prezj-dyum miasta, aby na właściwej dro­
dze odniosło się do głównej komendy armii i wy­
jednało przychylne dla miasta rozstrzj gniecie tej 
sprawy.

W związku z tern obradował Komitet nad spra­
wą zasiłków dla uchodźców, którzy do Krakowa 
powrócili. Magistrat w porozumieniu z Administra­
c ją  podatków przj-stąpi bezwlocznie do przygoto­
wania odpowiednicli formuiarzj i kwitów, tak, iż 
rzecz cała będzie w najbliższych dniach załatwio­
ną. W końcu poruszono też sprawę ogólnego po 
wiol u uchodźców, zwłaszcza tych, którzy mogą 
mieć lub mają już zapewnione zajęcia w Krakowie. 
Uchwalono poczynić już obecnie przygotowania 
dla przyjęcia tj ch uchodźców, którzy niewątpliwie 
przed zimą powrócą do Krakowa. W tym kierunku 
pożądana też jest pomoc i współdziałanie samego 
społeczeństwa i Towarzystw humanitarnych.

Bezpłatny przejazd uchodźców. Dyrekcya kolei 
północnej zawiadomiła prezydyum miasta że u- 
chodźej-, j rzebywający w barakach w Porlicach na 
Morawach, w razie powrotu do Krakowa, otrzy­
mają bezpłatne bilety jazdy, o ile wykażą się po­
świadczeniem zaiządu baraków, że nie posiadają 
środków na podróż powrotną. Bezpłatne bilety ja ­
zdy wydawać będzie Urząd stacyjny w Porlicach.

Podróż N. K. N. do Waruzawy. „N. Fr. Presse1 
donosi: Dowiadujemy się, iż jako reprezentanci 
Naczelnego Komitetu Narodowego, przebywają o 
beenie w- Warszawie: wiceprezydent austryackiej 
Izby posłów Dr German, poseł parlam entarny Dr 
Rosner, poseł sejmowy Dr Hupka, podpułkownik 
Legionów polskich Sikorski, sekretarz prezydyal- 
ny N. K. N. hr. Michałowski, sekretarz generalny 
X. K. N. Michał Sekolnicki i współpracownik N. 
K. N. Di Downarowicz. Delegaci ci odbywają kon- 
fereneye z przywódcami Polaków w Królestwie 
Polskiem i w Warszawie. Dnia 30 sierpnia b. r. ze­
szło się w Warszawie 28 w ybitnjch polityków u- 
miarkow'anych polskich stronnictw Królestwa1 Pol­
skiego po raz pierwszy z przedstawicielami Na­
czelnego Komitetu Narodowego celem wymiany 
myśli Dalsze konfereneye odbędą się w dniach 
najbliższych.

Go do meritum powyższej wiadomości zazna­
czyć trzeba, że wielu' przywódców stronnictw w 
Warszawie. jak wiadomo, niema. „Ilustr. Kur. 
( «dz." dodaje do infonnacyi „N. Fr. Presse11 na­
stępujący komentarz:

Rzeczą prostą i zrozumiałą jest fakt, iż dele­
gaci galicyjskiego N. K. N. pragną porozumieć
się z roztropnymi i w ciężkiej służł.ie publicznej
zahartowanymi braćmi z Królestwa Polskiego.

O ileby porozumienie takie było możliwe, byłoby 
ono z wielką korzyścią- dla spraww poisKiej. Nie 
dziwi nas zatem sam fakt, iż pierwszą o nich 
wiadomość przyniosło znowu pismo wiedeńskie, 
nam tradycyjnie wrrogie. Czyżby otoczeniu ga- 
lioj jskich polityków, biorących udział w nara­
dach warszawskich, wydawało się dalej, iż spra­
wa polska, jest to samo, co np. sprawa wiedeń­
skiego Koła polskiego lub czysto galicyjska? 
Czy nie potrafią tych 2 kwestyi odróżnić i wy­
rzec się w tern, iż pierwsze wiadomości o spra­
wach polskich — musiała mieć zawsze „Neue 
Freie Presse11? Stary skandal przejawia się zno­
wu i to w formie o wiele smutniejszej, bo doty­
czy spraw o wiele ważniejszych od ciasnej dziel­
nicowej polityki
Od siebie możemy tylko zauważyć, iż doniesie­

nie „N. Fr. Presse11 nie jest nowością. Wiadomem 
było, iż delegaci N. K. N. pojechali do Warszawy, 
jak również wiadomem było, że o ich zabiegach 
doniesie „Neue Freie Presse11.

Ceny maksymalne ii‘a targach. Na wszystkich 
targach miejskich P^r/jak wiadomo — zaprowadzo­
ne zostałj' ceny maksymalne na wszystkie prawie 
artykuły niezbędne do codziennego użytku. Ceny, 
regulowane przez Inspektorat targowy, stosownie 
do każdorazowego dowozu, uwidocznione są na ta ­
blicach, wr różnych punktach na rynku i innych 
placach targowych. Kupująca na targach publflt z 
ność powinna baczną zwracać uwagę na ustano­
wione ceny maksj'malne, aby chronić się przed wy­
zyskiem niesumiennych handlarzy.

Z kraju, z Polski I ze Świata*
Adam Krechowiecki nie opuszcza „Gazety Lwow- 

skiej“. Pisma lwowskie podają wiadomość, że zna­
ny pisarz i prezes Tow. Dziennikarzy Polskich \ 
dam Krechowiecki nie opuszcza stanowiska naczel­
nego redaktora „Gazety Lwowskiej \  jak to do­
niósł jeden z dzienników wiedeńskich.

Wieści o drze Stahłu. „Gaz. Wiecz.11 prostując, 
podaną przedtem wiadomość jakoby wiceprezydent 
dr Stahl opuścił Kijów i znajduje się już w Rydze, 
donosi: Żona dra Stahla, przebywająca dotąd we 
Lwowie, otrzymała od męża drogą okrężną przez 
kraje neutralne list, z którego wynika, że dr Leo­
nard istahl wraz z innymi zakładnikami ze Lwowa 
znajduje się dotąd w Kijowie, gdzie mieszka w jed­
nym z pensjonatów  i przez dzień zażywa względ­
nej wolności, natomiast wieczorem zgłaszać się mu­
si zawsze u odnośnych’ władz policyjnych, ażeby 
dać im w ten sposób możność stwierdzenia, iż nie 
opuścił granit Kijowa i jest każdej chwili do ich 
dyspozycji. Z dalszej treści listu wynika nadto, żc 
przebywanie w obecni środowisku wpłynęło na dra 
Stahla w wysokim stopniu przygnębiająco.

Wiadomości osobiste. Hr. Stanisław Henryk Ba 
deni, o którego losach w ostatnich dwu miesiącach 
najsprzeczniejsze krążyły pogłoski, nie został wy­
wieziony do Rosyi i przebywa w R&dzieehowie.

Kierownik e. k. gal. Dyrekoyi poczt i telegrafów 
wiceprezj'dent A rtur Sehiffner wyjechał w spra­
wach urzędowych do Wiednia. Kierownictwo Dy­
rekcji objął starszy radca pocztowy Kazimierz La­
ski.

Ze Lwowa. Komenda miasta podjęła akcj'ę, ma­
jącą na celu przyjście z doraźna pomocą rodzinom 
poległych na polu walki żołnierzy. W tym celu 
zamierza wznieść statuę pamiątkową wysokości 
około fi metrów, która stanie na plantach naprze­
ciw gmachu komend', korpusu przy pi. Bernardyń­
skim. W tę kolumnę pamiątkową, zrobioną z drze­
wa, mają być wbijane ozdobne gwoździe żelazne. 
Gwozdzie te sprzedawane będą przez utworzony 
specyalnie w tym celu komitet.

Akcya legionowa w Warszawie. Piotrkowski 
„Dziennik Narodowy11 donosi: Od dnia 30 sierpnia 
otwierają władze legionowe oficyalnie biuro Legio­
nów Polskich przy Alejacli Jerozolimskich fis"), II p„ 
jako jedyną reprezentacyę Legionów Polskich oraz 
Iapartam entu  wojskowego N. K. N. w Warszawie.

W biurach Legionów Pohkirh funkeyonować 
'ędą. na razie następujące oddziały Dep. wojsko­

wego:
a) centralnego wydziału ewidencyjnego,
b) biura infonna,yjnpgo,
c) biura zapomóg1 i opieki nad rodzinami legioni­

stów.
Tamże nabywać będzie” można ofieyalne listy 

strat.
Wszelkich inform acji, dotyczących Legionów 

'olskich, zasięgnąć można codziennie między 9— 1 
popoł. oraz 4—0 popoł.

Jakakolwiek akcya na rzecz legionistów polskich 
i pod ich firmą prowadzona w Warszawie, a wiec 
ikeya skarbowa, odbywać się odtąd może jedynie 
:a wiedzą [ przy współudziale powyższej oficjalnej 
eprezentacyi Legionów’ oraz z aprobatą dep. woj­
skowego N. K. N.

Poeta a pobór pospolitaków. „Gazeta Podhalań­
ska^ przynosi w'esoły obrazek z poboru pospolita­
ków w Zakopanem: W jednym dniu przeglądu sta­
wała także gromadka artystów malarzy, poetów 
i pisarzy — jeden z gazdów przystępuje do znane­
go powszechnie poety, stojącego przed lokalem a- 
sćnterunkowym, a kładąc mu poufale rękę na ra­
mieniu pociesza go temi słowy: — „Nie tropcie się 
nic —- nie będzieoie wzięci —• bo hau biorą samych 
inteligentników-11. Dodajenij' nawiasem, że spełniła 
się przepowiednia górala.

Z teatru.
„Panny1* Wolffa I Leroux‘a.

Himeros potężny pcha pannę K rystynę  de 
M aigny w ram iona ukochanego p. A rnaulta , 
znakom itego m alarza, k tó ry  od dziesięciu la t 
nie żyje z żoną i nie może uzyskać  od niej roz­
wodu, a  G erarda de M aigny nęci po tężna fo rtu ­
na panny  Sabiny  D arcey , k tó re j b rzy d o ta  je s t 
w iększa od je j posagu. „H onor11 hrabiow skiego 
domu, co szedł potuln ie w jarzm o dorobkiew i- 
izów . sta je  dęba, k iedy  K rystyna , oskarżona o 
potajem ne schadzki z A rnaultem  przyznaje się 
dzielnie do tego  i broni w łasnego prawa, do m iło­
ści. Bioni go tak że  starsza jego siostra . G deta, 
k tó rą  lekkom yślność ojca poznawała posagu i 
możności miłości przez m ałżeństw o. O na to , 
k tó rą  gorycz zaw odu m iłosnego przeżarła , s ta  
je się p a tro n k ą  zw iązku m łodszej, p ięknej sio­
s try , obejm uje apologię jego wobec ojca i brata-, 
oczeku jących  o fiar ze s tro n y  córek  i s ió str jako  
rzeczy sam ych p rzez się zrozum iałych. D la „ho­
n o ru11 rodziny i egoizm u m ęskich vg-o p rzedsta ­
wicieli dość by ło  jednej o fiary . K rysty n a  opu­
ściła dom rodzinny  i w yjecha ła  z A rnaultem . 
Spoty karny ich w te j podróży  przedślubnej w 
Sorren to , dow iadując się, że rozw ód A rnaulta

uzyskany  i ślub ich odbędzie się za trzy  m ie­
siące... od końca  przedstaw ienia. W ted y  z a p e - ! 
wne zgodzi się także  p. D arcey  na zw iązek cór­
ki z G erardem  de M aigny i zapom ni, że siostra  
jego  była  p r a e n u m e r a n d o  żoną A rnaulta .

Sztuka  pp. W olffa i L e io u x ‘a jedna  sobie s łu ­
chacza raczej swrnm założeniem  niż osnową d ra ­
m atyczną. Zdrow y in s ty n k t opowie się zawsze 
po stronie K ry s ty n y  i do niego tra fia  prosto 
„ ta  sta ra  ja k  św iat liistorya, co wiecznie now ą 
je s t“ . Ale w dram acie musi się a u to r  liczyć nie- 
ty iko  ze zdrow ym  in stynk tem  słuchacza. Pp. 
W olff i Leroux mieli niezaw odnie pow ażne i n a j­
lepsze zam iary. Św iadczą o tern trzy  pierwsze 
a k ty , może trochę n ad  d ram atyczną potrzebę 
rozw lekle i n ieskoniponow ane, ale u trzym ane 
w dość jedno litym  nastro ju . C zw arty , zw łaszcza 
po inkw izytorsk iej scenie z K ry sty n ą  w  zakoń­
czenia ak tu  trzeciego, działa jak  część operetk i.

Pomimo ty ch  zastrzeżeń, idących  n a  rachu ­
nek  au to rów , słuchało  się sztuki z p rzy jem no­
ścią. Zasługa w tein  znakom itego zespołu a r ty ­
stów  naszych W p rzedstaw ien iu  znać było s ta ­
ranność przygotow ania, godną zaznaczenia.

W roli K rjrstynv  skup iły  się w 'szj'stkie czyn­
nik i ta len tu  pani W a n d y  J  a r  s z e w s k i e j. 
P anna de M aigny sta ła  się isto tn ie  piękną, pe ł­
ną  gorąeości uczucia is to tą . P rzy  pom ocy ta ­
kich  środków  tezę au to ra  łatwro a rty s tce  pr/.e- 
prow adzić.C zułe na dźw ięk ucho znajdu je  za- 
dow olnie praw d z iw e w pięknej d y k c ji  pani 
Jarszew 'skiej, w  je j głosie brzm iącym  bardzo 
szlachetnie i miło. Ś w ietna a r ty s tk a  odniosła 
się do postac i K ry sty n y  zarów no pod wrzględem 
psychicznym , jak  i czysto  zew nętrznym  z wiel 
ką pow agą a rty s ty czn ą  i sm akiem .

Na znakom itej c h a ra k te ry z a c ji tw arzy  opar­
ła panna Jan in a  Z arzycka zainteresow anie wi­
dza d la  postaci panny  D arcey  W parze ze świe­
tn ie  uw ydatn ioną „rasow ą1* b rzydo tą  szła in ter- 
p re tacya  bardzo dow cipna. a rty styczn ie  um iar­
kow ana. Rola ta  należy  do najbardziej o ry g i­
nalnych  w repertuarze  te j a rty s tk i.

P an i L au ra  P y tliń sk a  g ra ła  O detę ta k  szla­
chetnie i serdecznie, ja k  g d y b y  m iędzy psychi- 
cznem źródłem  tej g ry  i m ateryalnem  przepro­
w adzeniem  nie było ż a d n e j  granicy .

Pp. Mielewski, W ęgrzyn, N oskow ski. S tan i­
sław ski i Jedno w sk i stw orzyli postacie  bardzo 
a rty styczne . A utorow ie nie dali im w praw dzie 
możności rozw inięcia orygiiialnycb pom ysłów  
ak to rsk ich , niem niej każda z ról tych  zajm ow a­
ła trafnością  ujęcia.

Po szeregu fars i kro U u* h wił przyjem nie dzia­
łała a tm osfera  a rty s ty czn e j pow agi, unosząca 
się nad  sceną i nad  w idow nią, w ypełnioną do 
osta tn iego  m iejsca. Z. J.

T e a t r  l e t " i  lu’do w y .
N apoleon  I Pani W alewska.

Wyst p gościnny Ferdynanda Feldmana.

W  teatrze ludowym od kilku miesięcy me 
byłem; dziś zaszedłszy widzę, żb wiele się zmie 
niło a zmieniło na lepsze. Przedewszyslkiem  
sala widzów: ta jest wypełniona, bawi się do­
brze, jest zadowolona.

Na scenie: rzecz idzie gładko, idzie dobrze 
nic nie razi. Napoleon oczywiście doskonały 
charakterystyka, ruch, postawa wszystko lak 
jak u pierwowzoru było lub być powinno.

Rozmowa marszałka Małachowskiego z ks. 
W alewską miała właściwy wyraz, końcowe 
»chcę zostać samą« — jako wyraz niemocy, 
bolesnej decyzyi — powinno być jednak i muł, 
w tonie niższe, to wyraz bólu pr/.eJewszyst- 
kiem Dlaczego Małachowski lak prędko wy- 
cnodzi ‘?

Zanelta Radziwiłłówna była bez zarzutu, 
trzpiot, dzieciak, serce dobre. Pan Duroc, wielki 
marszałek dworu, jak przystało żołnierz i dwo­
rak gładki zarazem, wymowny, reprezentuje.

Całość składna.
W ieczór spędza się w teatrze ludowym do­

brze. i ( f j

Z Rosyi.
Od naszego korespondenta z K openhagi o- 

Łrzyrmtjfmy dzisiaj następu jące  telegramy-:

Ordynat hr. Zamcyoki M<x,kv ie.
Do Moskwy przybył o rd jm at M aurycy hr. Z a- 

m o y s k i. w łaściciel obszarów  w Lubelskiem  i 
w Ohełm szczyźnie. O powiada' on, że s t r a t y  
j e g o  d o c h o d z ą  d o  d w u d z i e s t u  ni i- 
1 i o n ó w r u b l i .

Doradcy ministrów.
Podług zam iaru rządu ma wejść w  sk ład  mi­

nisterstw a rosyjskiego d z i e s i ę c i u  n o- 
w ye h c z ł o n k ó w  b e z  p o r t f e l  u, jako  pe­
wien rodzaj organu doradczego dla m in ister­
stw a z głosem  rozstrzygającym .

Rozruchy robotnicze.
W Iw anow o-W ozniesieńsku przyszło do roz­

ruchów robotniczych na tle żądać p r z e p r o ­
w a d z e n i a  w i e 1 k i c h r f  i o r r a  p o l i t y ­
c z n y c h .  W ojsko użyło broni i dało  k ilka salw. 
P rzeszło  100 osób podło trapem .

Socyalm  dem okraci i trudow nicy  wnieśli in- 
te rpelacyę  z pow odu w ypadku  w  Iw anow o-W o- 
zniesieńsku. Przem aw iali O z e I  h i d ż i e i K i- 
c z e ń s k  i j. Obaj ośw iadczyli, że podobne zaj­
ścia w yw ołają odruch żyw iołow y w sferach lu ­
du.

Podatek dochodowy uchwalony.
Duma uchw aliła p oda tek  dochodow y. Da on 

około 70 mil. rh, rocznie.

na Czasie, dopóki może nie nastąp i ponowne u- 
staw ienie się wojsk n a -ty ła c h , o k tó ry ch  p rze­
noszeniu się na nowe stanow iska i uzupełnianiu 
donosiły  źródła  angielskie.

E ugeniusz L e n  n h o f f donosi z głów nej 
k w ate ry  prasow ej: Ile razy  R osyanom  źle się 
powodziło na  innym  froncie, w tedy usiłow ali nie­
pow odzenie to  w yrów nać uderzeniem  na sk rzy ­
dło g en era ła  P f l a n z e r a -  B altina. Skrzydło  
to  odpiera jed n ak  stanow czo w szelkie usiłow a­
nia tego rodzaju  i niew zruszenie stoi na straży  
granic w schodnich.

T akże  a ta k i na  froncie besarabskim  skończy­
ły się wielkiem i s tra tam i dla nieprzyjaciela.

D ziałanie arm ii sprzym ierzonych zbliża się 
coraz bliżej ku T  a r  n o p o 1 o w i, oddziały  
wojsk sprzym ierzonych zajęły  już  naw et silnie 
w ybudow ane p rz j 'c z ó łk i  tego  mocno od zachodu 
obw arow anego m iasta.

No W o ł y n i u  n astępu ją  bezustannie a tak i 
i p rzeciw atak i. przyczem  odznaczają  się pułki 
polskie z G a lic ji zachodniej i Ś ląska, ja k  n ie­
m niej m orawsko obrona krajow a.

Celem kom endy rosy jsk ie j jest możliwie n a j­
d łużej osłaniać dwie linie kolejow e, prow adzące 
z tró jk ą ta  tw ierdz w o łjiisk ich  ku wschodowi.

Biuletyn rosyjski.
W iedeń. (T. B). Na froncie R yga-Dźwińsk  

cofnęły się nasze wojska pod wsią Linden ran­
kiem 2 września po zaciętej walce na prawy 
brzeg rzekL Most zapalono. W alka trwa dalej. 
Pod Friedrichstadt nieprzyjaciel bomLardował 
1 i 2 września nasze stanowiska ciężką arty- 
ieryą. Między Świętą a W ilią napotykała ofen­
syw a  naszych wojsk na zacięty opór nieprzy 
jaciela, minio to kontynuowaliśmy nasz marsz 
naprzód i zdobyliśmy w c.ągu ostatnich dni 13 
karabinów maszynowych, do niewoli zaś wzię­
liśmy 300 żołnierzy wraz z oficerami Między 
W ilią a Niemnem tudzież na prawym brzegu 
tej rzeki aż do Grodna niema żadnej zmiany. 
W ieczorem 2 bm. udało się nieprzyjacielowi 
pod Grodnem rzucić część swych sił na prawy 
brzeg Niemna. W  północnych i zachodnich 
przedmieściach walczy się zacięcie. Od obrębu 
grodzieńsk ego na południe aż Jo Prypeci nic 
istotnego. Zacięte walki tylnych straży wyda­
rzyły się tylko w obrębie na południe od In- 
dury, pod Berestowicą i na południe od Gro­
dna. W kierunku na Ł u ck -K liw an  i Targowi­
cę odbyły się także 1 września tylko małe u 
tarczki bez wybitnego skutku dla obu stron. 
W Gahcyi aż do Dniestru obsadzeniu nowych 
stanowisk nad Seretem przez nasze wojska to ­
warzyszyły nieznaczne walki, toczone  ̂przez 
wojs„a obronne. Fróby ofenzywy nieprzyjaciel­
skiej nad Dniestrem w obrębie ujścia Strypy i 
Zaleszczyk zostały I bm. odparte.

Fiuta włoska pod komendą angielską.'
Zjryeh. (Teł-, pry w.) Mnożą się oznaki, że <*d- 

dzia lj’ rloty w łoskiej, czynne n a  M o r z u  A- 
d r y a t y e k  i e ni. stoją pod naczelnym  k ie ro ­
w nictw em  angielskiem . W iadom ość z Turymu 
brzm i, że 3 b. m. przejechał tam tęd y  pew ien an ­
gielski adm irał z k ilkunastu  angielskim i ofice­
ram i nurrwnarki.

Porucznik Forstner poległ
Wiedeń. iTel. pryw .i ,.N Fr. Presse ' donosi: 

Znany z zajść w Saverne ]K>nicznik F o rstner 
poległ w bitwie.

Przeciw próżnującym.
Londyn. (T. B.) Szkocki sąd am unicy jny  w 

Glasgowie skazał 17 robotników  okrętow ych, 
s tra jk u jący ch  od 2(> sierpnia, na 1(1 funtów  kary  
pieniężnej każdego, względnie na 30 dni a re­
sztu. S tra jk  ten w ybuchł z (powodu oddalenia 

i wielu robotników , k tó rzy  pracy nad budow ą 
okrętów  tracili czas na paleniu i czj-taniu dzien­
ników . Liczba s tra jk u jący ch  wynosi 420.

Z niszczen ie parowe:
K openhaga. (T. B.) Parow iec » S v y n  li i u - 

s t r o e m «  który zatonął koło w ybrzesa finlan­
dzkiego, jak  teraz donoszą, naikuął się był 
między Vasa a M iiutyluuto na minę. Miał on 
n i  sobie ładunek żelaza przeznaczony dla F,n- 
landyi. O losach załogi niem u wiadomości

Przeciw  epidem iom .
Lugano. (T. B.) Rząd włoski zarządził w ca-

łem  królestw ie środki sanitarne, których ro z ­
m iar dowodzi, że liczy się on z m ożnością n ie­
bezpiecznego rozszerzenia Się chorób za raź li­
wych

■ O

Nadesłane.

KAZIMIERA z Mnietrskich 1° vo» 
to Górecka, 2 NIEWIADOMSKA-

Dawidowicz
zmarła po ciężkiej chorobie w 74 roku 
życia dnia 2 w rześnia br. w B udapeszcie  
i tatr. 4 bm. ch w ilow o  pochow aną została. 
Pozostała rodzina zaprasza K rew nych , 

Przyjaciół i Z n a ,om jch  na
N ab ożeństw o ża łob ne

które cd b ęazie  się  w  dniu 9 bm. w  ko­
śc ie le  N. P. Maryi o godzinie 10 rano. 

Stroskany mąż, dzieci i wnuki.

Nad Seretem.
W  wązkim  pasie nadgranicznym , między’ rze­

kam i Seretem  a  Zbraczem  (około 35 km. szero- 
I kości) w alczy nieprzy jaciel o resz tk i posiadania  
Galicyi, zatem  raczej o honor niż o korzyść 
is to tną . W ykonyw ane tu ta j przez niego p rze­
c iw atak i zm ierzają zapew ne tak że  do zyskania

W iadom ości telegraficzne
„Głosu Narodu11 z dnia 6 września 1915.

Burmistrz Chełmu.
Karlsruhe. (Tel. pryw .i P ro k u ra to r państw a 

w K aiserlau tem  F r y d e r y k  5 e c k  e r  zo­
s ta ł m ianow any burm istrzem  ni. Chełm u.

Ś iiu e .ć  gener. ł  * Alborifcgo.

W iedeń. (T. B.) Były szef kraju Bośni i Her­
cegowiny generał inspektor wojsk bar. E u g e ­
n i u s z  A 1 b o r i zmarł wczoraj wieczór w W ie­
dniu.

Śm ierć P egoud’a.
Paryż. (Tel. pry w.) Agencya Havasa doimsi: 

W  ciągu walki powietrznej, jaka rozegrała się 
w ubiegły wtorek nad Pelite Croix, znalazł 
chwaFbiią śmierć lotnik Pegoud. Rozpoczął on 
walkę z niemieckim lotnikiem i sam o stm liw a ł  
go z karabinu maszynowego, gdy nagle ugodzo­
ny kulą nieprzyjacielską, zginał na miejscu. — 
Samolot jego spadł w obrębie rowów francus­
kich

Amsterdam. (Tel. prywO „T ijd “ podajp szcze- 
_7»iy o śmierci Pegouda jak  następu je: o d b jil 
on wczesnym  rank iem  lot w yw iadow czy . po­
w rócił około godz. 10 n a  miejsce wziotów koło 
B elfort. W tern nadeszła telefoniczna w iado­
mość, że lo tn ik  niem iecki zdąża w k ierunku  na 
tw ierdzę. Pegoud postanow ił natychm iast 
wznieść się ponow nie. N iedługo potem  w idzia­
no oba sam olo ty  szybujące nad tw ierdzą. K rą- 
ż jd j\  w yczekując sposobności do ostrzeliw ania 
się.

N ajpierw  oddał s trza tj’ Pegoud i w net w y­
strzelał w szystkie naboje , nie tra fił jed n ak  prze­
ciw nika. A by swój karab in  m aszjm ow y na nowo 
naładow ać, w ykonał wdelki lu k  i trzym ał się 
zdała od n ieprzy jaciela . Ten w ykorzysta ł je ­
dnak  chwilę. W zbił się w górę i znalazłszy się 
nieco z boku sam olotu  T egouda, rozpoczął o- J 
gień. W pew nej chw ili u i zano sam olot ^ak po- 
czął się chw iać i następn ie  spływ ać ku dołow i; 
w reszcie opadł. Żołnierze, k tó rzy  do niego pod- i 
biegli, znaleźli P eeo u d a  nieżyw ym . Zginął nie 
od upadku, lecz od kuli, k tó ra  przeszła mu przez 
'serce.

Greckie manewry.
1 Wiedeń. (Tel. pryw .) Z Solunia donoszą: Od 
kilku  dni odbyw ają  się m anew ry  IX. greck iej 
dyw izyi. Założeniem  je s t obrona Solunia; ćwi­
czeniam i k ieru je  jenera ł Z im brachis, kom endant 
korpusu w Soluniu.

Na bałkanit.
Lugano (Tel. pryw .) „G aze tta  del Popolo1 

ośw iadoza, że ty lk o  zdobycie D ardaneli może 
wyrówmać szkody, spow odow ane przez k lęskę 
Rosyi. Pew ne nadzieje, że przecież zabiegi 
czw órporozum ienia zyska ją  g ru n t na B ałkanie , 
budvi okoliczność, ze w edług  lO io m a le  d ‘ Ita- 
lia“ opozyoya b u ł g a r s k a  rozporządza w iel­
ką liczbą głosów.

Na granicy Kaukazu.
Wiedeń (Tel pryw .) („R undschau11 donosi: 

M ianowanie szeta sz tab u  J a n u s z k i e w i ­
c z a  pom ocnikiem  w ojskow ym  nam iestn ika 
K aukazu  dow odzi, że położenie w ojenne n a  
K aukazie  u leg ło  n ieko rzystnej zmianie.

Do
egzaminów prawniczych

przy|Otownjo

Dr. Egeniusz Słotwińsfci
Obrońca w soraw acn karnych

Krakow9 ul. Szewska !< 22.

Przygotowuje do egzaminu państw., zbiorowcT 
lub pojedynczo,

Z Teoryi Muzyki
Pierw szych zasad, H arm onii n iższej 

i w yższej, Kontrapunktu, oraz nauki gry  
na fortep ian ie udzitla

KAZIMIERZ GARBUSIŃSKI
Zgłoszenia przyjmuje codziennie od godz. 5 - 6  
po południu ul. św. Anny 1,. 11, parter, drugie 

schody na lewo (Kancelarya paraf.).

»rFramos“a Lwów.
Ze rzetelny towar wyrabiany w kraju, może 

liczyć na powodzenie wsi ód odbiorców — najle­
pszym tego dowodem — jest następujący list, 
którj- otrzymałem z ukochanego Lwowa:

Lwów. d. 11 iip a 1915 roi;u, 
Wielmożny Panie!

Bardzo nam dał się odczuć brak tuiek „Fra- 
mos“, za którymi cały Lwów tęskni. Prosnny 
przeto nadesłać o ile możności jak najrychlej.

Z poważani, m

/ .  W ysza tyc^i 
ul Nowy £wiat 18

Wobec tego oznajmiam, że we wszj stkich miej- 
seowośc.aeh, z któremi kom unikacja istnieje, tutki 
„F ram o s i i „Salcesol". oraz bibułki „Pomidka” 
nabjrć można:

K raków . Mr. W . B ełdow ski.

Zsmk.BloL wyprśbow.nom SI. iotalorzy 
w po i. I w sgóls .1 .  k a i.s g s  ni e n ie m

wciTaniBm uśmiprẑ jacBmhŁ
p n j  (ulgbienl.ch, renuatyimto, po- 
dagno, lnflaen J , przy bolzch cmrdl., 

ptonl 1 pleców 1. t. d. jMt

Dr. RlobUrz

Kotwiczny-

Liniment.
P“ £j kitwicny P«iu-Exp*Hir.

r u u k z  K - • »  110 ,1 —
Do ubpalm t  .p te k u li, zlbo 

bM gtandiio  srrow M ii 
moka.

■ .s tek i Dru Slehter.
„ A d  Zło /m  Lw«m“

Prag. I. E iiu b e t -MM l.
M Jm u  vy«y<tL.
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Ogłoszenie.
W kraj. szkole rolniczej w Ko- 

biernicach zaczyna się z dniem  
5 października b. r. ■ cw y  rok 
szkolny 1915 15 (I. i U. rok 
nauki).

Podania o przyjęcie do Za­
kładu z dołączeniem  metryki 
i św iadectw a z ukończenia szk o ­
ły  ludowej w nosić należy do 
Dyrekcyi szkoły rolniczej w Ko- 
biernicach p. Kęty najpóźniej do 
25 w rześnia b. r.

U czn iow ie niezam ożni otrzy­
mują bezpłatnie całe utrzyma­
nie w  internacie.

Szkoła b ęd tie  tylko w takim  
razie otwarta jeżeli zgłosi się  
dostateczne ilo ść  uczniów .

Z W ydziału krajow ego Króle­
stw a G alicyi i Lodomeryi.

S i a r o ż y l n o ś c i
sprzedaje i kupp je  K S IĘG A R N IA  
KATOLICKA D-ra MIŁKOWSK1EGO

-• . — ( Ilo ry a n sk a , 1). — ~ -r;=

„Zgodna”
wykształcona, muzykalna, zamo­
żna osoba — poszukuje stałą lo ­
katorkę, dobrze sytuowaną do po­
koju z osobnem wejściem obsługą 
i „ j  godam i.—  Zgłoszenia do Adm. 

»Głosu Narodu*. 1768

Osoba
w średn; m wieku znająca się na 
kuchni i gospodarstwie poszu­
kuje miejsca za gospodynię. — 
Adres: Marya W allówna, Barcice 

p. Staiy Sącz. 1770
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W l f k t z y  m s j ą t i k  w  S a l ic y l  t r i d k i w i l  p i u u k u i i :

Inspektora rolniczego EsS S ' S
cztm  na obszar 3000 morg. 1747
l ? T 5 ł f f r * P  z w yższem  w ykszta łcen iem  rolniczem i odpo- 
I \ Z i ( | U t y  w iednią praktyką.
O o i * 7 P l f l i l f f l  któryby zarazem m ógł prow adzić tartak 

^ > v l I I I l ^ o .  parowy. — A d j u n k t a  gospodarczego
z ukończoną szkoną rolniczą — Zgłoszenia z odpisam i św ia  
d ectw  a d reso w a ć: Dr Kazimierz W ilusz R zeszów , ul. Zam kowa  
Oferty n ieuw zględnione pozostaną bez odpow iedzi.

Handel artykułów religijnych
pod firmą

STANISŁAW RAB-Kraków
ni. S ła w k o w sk a  1. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego
Poleca po cenach niakich w wielkim wyborze. Kartki, listy 
polowe, karty do gry , wyroby skórkowe i galanteryjne, 
papiery listow e oraz przybory piśm ienni Posiada ró- 
wniet medaliki i azkaplerze z wizerunkiem Matki Boskiej Czę- 

atochowsLiej.

H. Alfenberg, G, S. Seyfarfh, E. Wanda i Ska
(Hetei 

6eorge’a)

Zawiadamiamy niniejszem P. T. O dbiorców , ź e B  UB ■

PIWO T A R N O W S K IE lK o n k lir S .z BROWARU KSIĄŻĄT SANGUSZKÓW
nadeszło już^do K rakow a i je s t do nabycia we w szystkich 

lepszych handlach.

- Józef LANDA i Ska -
Generalna Reprezentacya Browaru Książąt 

Sanguszków w Tarnowie.
Składy: Kraków —  Grzegórzki, ul. H. Ż ółk iew skiego 1. 54. — 

Biuro zam awiań pl. WW. Św iętych 1. 11.

|* Parowa fabryka biszkoptów pierników i co 'rów j
IStanisławGurgulj
5  c. i k. Dostawca Dworu —  — —  — — W J a r o s ł a i d i l l .  j

■■s
Zaw iadam iam , i i  ruch fabry. zny podjęty został. Fabryka wyrabia  

biszkopty herbatniki ciastka do sprzedały  sz tukowej po 4, 8, 10, 20 
i więcej halerzy, w  kilkunastu odm ianach,  miodowniki, pierniki,  cuk er- 
ki, karmelki,  pomadki,  banany ,  marm elady, sok m al inow y 
Cennika obecr.ie nie wydaje  s:ę. Przy  zamówieniu uprasza  się o nadesłanie 
połowy z a d a t : u i zezwolenie na  pobranie zaliczką reszty nalelytości.

K sięgarn ia  w e Lwowie
'Nakładem naszym opuściła prasę mapa:

Królestwo Polskie i przyległe prow*ncye 
= ^ = =  Austryi, Niemiec i Rosyi =====

6 sekcyi w przedziałce 1 : 750.u00. 
Najdokładniejsza i najwyraźniejsza mapa terenu wojennego. Pierwsza 
typograficzna mapa ziem polskich wydana w polskim języku. Cena 
6 sekcyi z rejestrem alfabetycznym (4 arkusze druku) K. 10"— 

Jako mapa ścienna na p łó tn ie  Koron 16.
Najpiękniejsza ozdoba polskiego domu.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 1730

uznane przez K om isye dla oceny zbóż do siew u,
a mianowicie : 1733

p s z e n ic ę ........................................... p o  K 40 —
ż y t o .................................................... ...  „ 3 4 .—
jęczm ień o z i m y .............................. „ 32.—

za 100 kg. (worki stuk ilow e po K 2.50 za sztukę)
dostarcza za gotów kę z góry w całej G alicyi

Syndykat rolniczy w Krakowie
p l .  S z c z e p a ń s k i  6 -

STOLARNIA BRACI LIGIĘZÓW
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA L. 13.|

P rzy jm u je  zam ów ien ia  n a  w szystk ie  ro b o ty  s to la rsk ie  p ro s te
i a r ty s ty c z n e

Najlepszy prezent
dla polskich Legi g stów i żołnierzy.
Książka do m odlenia -B ó g  z  nami" zawierająca rady duchowne  
potrzebne żołnierzow i na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi; m odlitwy w ciągu ca łego  roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. M odlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany Drzez 2-ch Biskupów. 
Każdy żołn ierz , wyruszający do bitwy, ranny lub chory, p ow i­
nien tę książkę do m odlenia posiadać. Która go  pociesza i p o­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł.

Cena oprawna 0  płótno tylko 60 hal.t
z zapłaconą przesyłką 70 halerzy.

D o nabycia wprost z zakładów  nakładczych :

i. SJEINBRENER
HI H I M P E R K U  KZECHV).

lub przez każdego księgarza i introligatora.
Poieca się  należytość w markach pocztow ych lub za przeka- 
*’ • , i zem  nadesłać a cbstalunek  na odcinku napisać. = u —

Towarzystwo prywatnego Gimnazyum realnego
z  p r a w . p u b l. w  N is k u  ogłasza konkurs na d w ie  p o s a d y  
n a u c z y c ie l i  (przyrodnika lub matematyka i germanisty) z zasadni­
czą płacą roczną 2400 K. Udokumentowane podania należy wnosić 
na ręce Towarzystwa do dnia 15 września br. Pierwszeństwo mają 

kandydaci z językiem francuskim. —  Za W ydział
T a d eu sz  R ojek ,  kierownik M ich a ł F ornelsk i ,  w. prezes.

ST O LA R N IA  M A S Z y N O W A
mm m io N K A  w  j a ś l e  . .

p o s tu k u je  zd o ln y ch  s t o la r z /  m eb lo w ych  
i b ud o w lan ych- P ła c a  d z ie n n a  od 5—10 K .

Zajęcia na d łuższy czas, ew entualnie stałe 1792

L. W. 27528.
Biała 30 sierpnia 1915.

OGŁOSZFNiE.
W  krajowej średniej szkole rol­

niczej w Czernichowie pod Kra­
kowem zaczyna się z dniem 10 paź 
dziernika b. r. nowy rok szkolny 
1915/16 tylko na I. i II. rok szkolny.

Ubiegający się o przyjęcie na 
i  rok nauki mają wykazać się 
świadectwem ukończeuia czterech 
klas gimnazyum lub szkoły realnej. 
Czesne w kwocie 100 Koron i o- 
płatę za całe utrzymanie w interna­
cie (łącznie z mundurkiem) w kwo­
cie 800 Koron rocznie wnoszą 
uczniowie do kasy szkolnej w pół­
rocznych ratach z góry.

Podania o przyjęcie do zakładu 
wnosić należy najpóźniej do 20  
września b. r. do Dyrekcyi kraj. 
szkoły rolniczej w Czernichowie 
pod Krakowem.

Szkoła będzie tylko w takim  
razie otwartą, jeżeli zgłosi się d o ­
stateczna ilość uczmów

Z W ydziału krajowego Króle/ 
stwa Galicyi i Lodomeryi.

1763.

Pomocnika
z handlu bławatnego potrzebuję 
zaraz Kazimierz Niesiołowski,

Kraków, Sukiennice 2 4 - 2 5 .  
1758

L. W. 30188.
3ia ła  30 sierpnia 1915.

Ogłoszenie.
W  Akademii rolniczej w  Du- 

blanach zaczyna się w dniu 15 
października b. r. nowy rok szkol­
ny 1915/16. Otwarty będzie tylko 
pierwszy rok nauki.

Pudania o przyjęcie do zakładu 
z dołączeniem świadectwa dojrza­
łości z gimnazyum lub szkoły re­
alnej wnosić należy do 25 wrze­
śnia b. r. na ręce Dyrekcyi Aka­
demii rolniczej w Dublanach pod 
Lwowem.

Na bieżący rok szkolny nada 
W ydział krajowy słuchaczom nie­
zamożnym cztery miejsca fundu­
szowe w zakładzie.

Akademia będzie otwarta tylko 
w takim razie, jeżeli zgłosi się 
dostateczna ilość słuchaczy.

Z W ydziału krajowego Króle­
stwa Galicyi i Lodomeryi. i76s

Laznita lira Tnriaii i iisuit
stacya kolejow a Z abłotów  za Kołomyją

otwartą została na sezon jesienny, jako per.syonat z leczeniem do- 
mowem. Ceny dziennego utrzymania z opieką lekarską 6 — 10 K.

od osoby. 1736

1) Żywot Chwalebnego Łługi Bożego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSK1EGO
Założyciela polskiego zakonu OO. M aryanów, spow iednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanych  i Apostoła nabożeństw a za dusze 
na w ojnie poległych rycerz/ polskich, wielkiem i cudami sław nego  

'CENA 3 KORONY.

2) Księża Powstańcy cenaóoi..
oba dzieła na czasie —  pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
D o nabycia w krakow skich księgarniach: G ebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgam i katolickiej Dra M iłkow skiego F loiyańska L 1.

Wina mszalne
poleca 1655 H \

A. Gralewski
zaprzysiężony tfesTawta win mszalirynh

u  Krakowie ul. Bracka 11.

55.000 koron
potrzeba na pierwszorzędną hi­
potekę w Krakowie w  śród­
m ieściu na kam ienicę 4-p iętro- 
wą, solidnie z komfortem budo­
waną Dam 7*/«. Józef Si w e Ir, 
Siem iradzkiego 17( i p.

LW. 27528,
Biała 30. sierpnia 1915.

Ogłoszenie
W  krajowej wyższej gzkole la- 

sowea we Lwowie zaczyna się 
z dni im 10 października b. r. no­
wy rok szkolny 1915/16. tylko I. 
i II lok nauki.

Ubiegający się o przyjęcie na 
I-szy rok nauki mają się wy­
kazać ukończoną przynajmniej 
szóstą klasą gimnazyalna lub re^ 
alną.

Podania o przyjęcie do szkoły  
wnosić należy najpóźniej do 25 
września b. r. do Dyrekcyi k”aj. 
wyższej szkoły lasowej we Lwo- 
ul. św. Marka gdzie należy rów­
nież zwracać się o ewentualne 
szczegółowsze informacye.

Szkoła będzie tylko w takim 
razie otwarta jeżeli zgłosi się do­
stateczna ilość uczniów.

Z W ydziału krajowego Króle­
stwa Galicyi i Uodwmeryi.

Zupa kartoflana  
„HE-KA”

je s t  trzy k ro tn ie  p o ż y w n ie jsz ą  od  ro so łu  i z a stęp u je
m ię so  zu p e łn ie

Du nabycia u następujących firm: M. D utkiew icz, T. Grafczj li­
ski, A. H awełka, Katol. Spółka handlow a, Laktol, Fr. Lenert

I. Wenzl.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FMRYIU WYROM* MSURYIRH
! JÓZEFA BIRLIKH j
-  W KRAKOWIE, FL0RYAŃSKA 51, Filia: SZPITALNA 19. ^

POLECA W ZAKRES MASARS1WA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR.

Prjwatne finazin minii
-■ W ZAKOPANEM =====
z prawami szkól publicznych dla klat l -  VI
otw iera z początkiem  roku szkolnego 1915/16 tąkże  
kursa naukow e dla uczniów gim nazyów  klasycznych  
od klasy I—VIII, oraz dla uczniów  gim nazyum  realnego  

z Klasy VII i VIII.
W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem 
dyrektora dra J. J a r o s z a .  — Bliższycn wyjaśnień udziela Dyrekcya 
1654 Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie".

Poszukuję zaraz
2 pokoje z. kuchnią umeblowane (p< 
zadana łazienka). Zgłoszenia : Garbai 
ska 10, I p. na prawo. 171

11 apujtk
Ogłoszenia o zaginionych nmieazczany 
w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz 

Należytość należy nadesłać z góry.

JAN MŁYNEK
Przem yśl ul. B uszkow icka 1. 4fi 
poszukuje sw ej córki Janiny, 
prywatnej n a u c z y c ie li  u WP. 
Astan w B aw orow ie. Ktoby o 
niej w iedział, proszę o łaskaw e  

doniesienie-

R odzinę Potutyńskicb
z Krakowa uwiadamiam, że syn 
ich Stefan znajduje się w niewoli 
w gubernii Podolskiej, majątek p. 
K lenow skiego: Berlińce pod m. 
Kopajgorodem. — W acław  Rze­
pecki, inżynier w Tirnovie Buł- 

garya. 177

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sb . i  ogran. odpowiedz, -  Redaktor odpowiedzialny Roman W oyciyński. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


